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Żądanie Prus, aby Austrja rozbroiła się ua 

południu, wobec Włoch, jeźli pragnie aby się i 
Prusy rozbroiły u granic Austrji, gabinet austrja- 
cki notą z d. 27. kwietnia odrzuci' stanowczo. 
Więc Prusy dalej zbroją się pospiesznie i już 
teraz całą swą armię stawiają w gotowości wo
jennej. Ńaturalnem następstwem tego kroku 
Prus, jest nietylko niewykonanie rozporządzenia 
austrjackiego z 26. kwietnia, o cofnięciu wojsk 
od granic pruskich, lecz w miarę uzbrojeń pru
skich, i posuwanie uzbrojeń austrjackich na pół
nocy monarchii.

Dowiedziawszy się o porozumiewamach ga
binetu florenckiego z berlińskim, o ruchu wojsk 
włoskich z południa na północ, ku Bolonii, Au- 
sfrja uznała za potrzebne poczynić kroki ostro
żności w Weneckiem i na wybrzeżach adriaty
ckich, i poczęła silniej, szczególniej nadbrzeża, 
obsadzać wojskami. To znowu dało powód g a 
binetowi włoskiemu do powołania wszystkich 
urlopników pod b roń , i sprawienia całej armii 
w gotowość wojenną. Ńaturalnem następstwem 
dalszem tego kroku, jest teraz przyspieszenie u- 
zbrojeń austrjackich na Południu.

Tak więc zręczna polityka pruska umiała 
tak rzeczy poprowadzić, iż Austrja ujrzała się 
w konieczności równoczesnego postawienia dwóch 
armii, północnej i południowej, w gotowości wo
jennej, jednej armii, z frontem przeciw Prusom, 
drugiej armii z frontem przeciw Włochom.

Nie ulega już dzisiaj wątpliwości prawdę ża 
dnej, że czy wojna rozpocznie się na południu, 
czy na północy, Prusy i Włochy nawzajem 
wspierać się będą, na dwie więc strony Austrja 
prowadzić wojnę będzie musiała. Ale nie trzeba 
znowu myśleć, że Austrja zupełnie jest wobec 
tych dwu nieprzyjaciół swoich odosobnioną. Śre
dnie i mniejsze państwa niemieckie, mianowicie 
w południowej Rzeszy, mają jeden i ten sam in
teres, co Austrja, więc są i jej naturalnym sprzy
mierzeńcem. Samo ich wystąpienie w gotowości 
wojennej zniewala Prusy do trzymania w bez- 
czynnem pogotowiu odpowiedniej armii, rozdzie
la siły pruskie. Nietylko do Anstrji, lecz i do 
Bawarji wysiały Prusy wezwanie, aby cofnięto 
przygotowania wojenne, na co Bawarja lakoni
cznie odpowiedziała, i i  gdy Austrja i 
porozumią i rozbroją, i ona najchętniej pójdzie 
w ich ślady. Tymczasem zaś zbroi się pospie
sznie tak Bawarja jak  i inne państwa średnie i 
mniejsze. Nawet Hanower się rnsza, gniewem 
nieukrywanym pałając przeciw Prusom.

Wszyscy pytają teraz, gdzie i z której stro
ny padnie strzał pierwszy, co posłuży za powód, 
lub za pozór jednemu z uzbrojonych mocarstw do 
zaczepnego wystąpienia i wydania hasła wojenne
go?... Czy uzbroiwszy się od stóp do nóg, będą 
się armie nieprzyjacielskie patrzały na siebie, 
nie przekraczając poza słupy graniczne ?...

Na polu dyplomatycznem nie ma stosunków 
między Włochami i Austrją, tam więc nie bę
dzie można kwestji dyplomatycznej wysforować

Organizacja kradzieży w armii moskiewskiej.
(Patrii Gazeta Narodowa nr. 85 z 12. kwietnia 1). r.)

(Ciąg dalszy).
Z tego, cośmy powiedzieli, widać, że go: 

spodarska część w pułkach armii moskiewskiej 
je9t to najświetDiej uorganizowauy system g ra 
bieży. U ludzi i koni kradnie się, co tylko mo
żna, dla napełnienia kieszeni przełożonych. Bie
dni żołnierze, oderwani od rodziny prawie na 
całe życie, pod karnością, której srogość często 
graniczy z okrucieństwem, znoszący cierpliwie 
kaprysy każdego naczelnika i nie mający ża 
dnej prawie nadziei skończenia służby, wyjścia 
z tego okropnego położenia, nie otrzymują na
wet tego, co im prawo w czasie służby nazna
cza. Jadło ich nędzne; od odzienia, od butów, 
od koszuli odrzynają im kawały, które idą na 

i wzbogacenie przełożonych. Żołnierze cierpią i 
mrą z głodu, a pułkownicy nabijają kieszenie, 
gromadzą kapitał, który daje im środki do ży
cia wesołego i przyjemnego, do zyskania sobie 
przyjaciół i protektorów. Sami oficerowie, mają
cy więcej środków do obrony, nie ujdą grabieży, 
a biedniejszym z pomiędzy nich często odbie
rana bywa ta pomoc, którą im rząd daje.

Złe, i bez tego wielkie, w pułkacb powię
ksza się znacznie tem, że za przykładem star 
szych idą i niżsi urzędnicy: kasjery, adjutanci i 
kwatermistrze, którzy spełniają rozporządzenia 
pułkowych dowódzców. Musimy i o nich słów 
kilka powiedzieć.

Kasjer, kwatermistrz, remontujący pułk kon
ny i jego pomocnik, według prawa powinni być 
obierani przez głosowanie; pułkowi dowódzcy 
jednak przyswoili sobie prawo proponowania 
kandydatów, i oficerom, jeżeli chcą uniknąć zem
sty pułkownika, nic nie pozostaje jak  zatwierdzić 
ten wybór. Przy wyborze na kasjera i kwater
mistrza, pułkowi dowódzcy mają na względzie, 
żeby to byli ludzie obrotni, przebiegli, prakty
czni, umiejący korzystać z każdej okoliczności, 
wyciągnąć jak największy doohód i wykręcić

do casus belli. Jeźli tam przyjdzie pierwej czy 
później do uderzenia na siebie, to tylko w sku
tek prostego: „ t a k  c h c ę ,  t a k  b ę d z i e . "

Między Prusami i Austrją, po wyczerpaniu 
kwestji rozbrojenia notami dyplomatycznemu, po
została sprafra księztw Zaelbiańskich i reformy 
Związku. O jedne z tych kwest.yj zaczepiwszy, 
można łatwo sprowadzić casus belli. Prusy jednak 
unikać będą wysunięcia tych kwestyj, gdyż tym 
sposobem związałyby tern silniej przymierze 
przeciw sobie Austrji i Rzeszy, zmuszałyby Rze
szę iść w pomoc Austrji. Austrja zaś przeniósł
szy raz sprawę księztw do bundestagu, będzie 
przeciwnie przyspieszać zapewne jej rozstrzy
gnięcie, aby czemprędzej wywołać scysję mię
dzy Rzeszą a Prusami. Uzbrojona bowiem Au
strja nie może stać długo w bezezynnem wy
czekiwaniu.

Austrja bardzo silna we Włoszech w pozy
cji obronnej czworoboku fortec , a nierównie 
słabsza w zaczepnem działaniu z powodn podłu
żnego położenia półwyspu, wątpimy, aby tam za
czepnie wystąpiła pierwsza, osobliwie, iż zacze
pne jej tam działanie byłoby zerwaniem traktatu 
zurychskiego, i skłoniłoby Francją do wystąpienia 
w szranki dla obrony Włoch. Jeźli przyjdzie do 
starcia na południu, to niezawodnie w skutek 
inicjatywy włoskiej, a jak  z przygotowań wło
skich wnioskować można, ochotnicy włoscy prze
znaczeni są do rozpoczęcia tańca, do barcelo 
wania Austrji, do wywołania zaczepnego z jej 
strony wystąpienia. Obsadzenie wybrzeży adrja- 
tyckicb Dalmacji i Istrji jest jednak wska
zówką, iż Austrja obronnie trzymać się zamie
rza na południu.

Przeciwnie na północy, jeźli wojna jest już 
nieunikniona, to szybkie sprowadzenie casus belli, 
energiczne wystąpienie, staje się dla Austrji ko
niecznością, jeźli zbrojuem wyczekiwaniem nie 
chce finansowo sarna się osłabić. Zaczepne dzia
łanie przeciw Prusom, nie wywoła interwencji 
mocarstw dotąd neutralnych, jakby to stać się 
mogło przy zaczepnem działaniu we Włoszech. 
A na atak włoski na południu, czy Austrja za 
czepnie wystąpi przeciw Prusom, lub czy Prusy 
pierwsze wystąpią, tak czy tak, Austrja musi być 
przygotowaną. Więc wybierać jej przyjdzie 
szansę dla siebie korzystniejszą.

Przegląd polityczny.
Na notę ostatnią pruską nadeszła do Berli

na d. 27. kwietnia odpowiedź gabinetu wiedeń
skiego. Treść tej odpowiedzi jest dotąd jedynie 
z telegramów znaną, i według nich oświadcza 
hr. Mensdorff w tej swojej najnowszej nocie, że 
rząd austriacki gotów uczynić zadość o tyle ży
czeniom Prus, iż odwoła posiłki wojskowe, wy
prawione w czasach ostatnich do Czech, że j e 
dnak przeciw Włochom zbroić się musi, że o- 
graniczyć się więc nie da w środkach obron
nych przeciw Włochom.

się z nieprzyjemności. Chociaż podobni ludzie 
nie zapominają o sobie, lecz i pułkownikowi 
mogą przynieść więcej dochodu niż inni Cze
góż można spodziewać się od nich ? Wybrani 
dlatego, żeby pomagać do nadużyć, ci oficero
wie oczywiście nie zadawalniają się tym pro
centem, który wydziela im ze swoich dochodów 
pułkownik, lecz w iedząc, że są potrzebni, po
zwalają sobie wszelkich nadużyć. Tak na przy
kład przy wydawaniu do rot i szwadronów mą
ki i k r u p , pułkowy kwatermistrz oddziela za 
wsze dość znaczną cząstkę na swoją korzyść, 
Wydając owies dla szwadronów, z każdej cze 
twierti oddziela sobie po dwa lub trzy garnce. 
W jeduym z ułańskich pułków dowódzcy szwa
dronów cały miesiąc otrzymywali czetwierti, w 
których brakowało po ośm garncy.

Nadużycia tych urzędników czasami są nad
zwyczajnie oburzające. Kasjer np. przyjmuje na 
poczcie żołnierskie listy z pieniądzmi, co mie
siąc w sumie mniej więcej 300—400 rubli. W e
dług prawa, listy te powinuy być natychmiast 
wręczone żołnierzom. Tymczasem kasjer zo3ta; 
wia pieniądze u siebie, puszcza je  w obrót i 
tylko wtedy oddaje żołnierzom, gdy po kilku 
miesiącach wyciągnie i z nich swój proceut. 
Niektórzy nawet nie oddają listów żoluierzom i 
palą je, a pieniądze chowają do swej kieszeni.

Kogoż obwiniać należy za te nadużycia, 
jeżeli nie pułkowego dowódzce ? Na co on 
trzyma podobnych ludzi ? Przypuszczać, że te 
muż nie są wiadome czyuuośoi kwatermistrza i 
kasjera, mogą tylko ci ludzie, którzy albo nie 
służyli w wojskowej moskiewskiej służbie, albo 
służąc nie zwracali uwagi na to co się w kolo 
nieb działo.

O wszystkiem, co się dzieje w pułkn,{pułko
wnik jest zawsze jak  najdokładniej poinformo
wany, on ma zawsze ajentów, donoszących mu o 
wszystkiem, co się dzieje, a nawet i co się mówi w 

ałku. Wszakże1 ajenci ci nie są do tego, żeby od
rywać nadużycia urzędników pułkowych, lecz j e 

dynie, żeby nie pozwolić skrzywdzić kieszeni 
pułkowego dowódzcy. Dopóki to ostatuie nie 
ma miejsca, pułkownik przez palce patrzy na 
wszystkie ich sztuczki. Jeżeli zdarza się cza
sami, że skarżą sic na nich, jak  to n. p. było 
w ułańskim pułku 'wyżej wspomniauym, albo

Odpowiedź ta, wnosząc z tego telegramu, 
nie zmienia w niczem sytuacji politycznej, jest 
ona tylko powtórzeniem tego, co hr. Karolyi 
ustnie Bismarkowi, i co hr. Mensdorff br. Wer- 
therowi jeszcze 25. kwietnia w Wiedniu powie
dział, a co, jak  wiadomo, bynajmniej gabinetu 
berlińskiego nie zadowolniło, i wobec, jak się z 
wszystkiego zd a je , istniejącego rzeczywiście 
prusko-włoskiego przymierza, zadowolnić nie 
mogło. Gabinet pruski uważa zbrojenia prze
ciw Włochom za równie dla Prus niebezpie
czne jak  zbrojenia przeciw sobie samym. W ia
ra też w możliwość utrzymania dłuższego poko
ju znika z dniem każdym coraz bardziej, a co 
gorsza, nie liczą już dziś w Wiedniu tak na ne
utralność Francji, jak na nią jeszcze przed ty
godniem liczono.

Artykuł Constitutionnela, którego treść wczo
raj podaliśmy, artykuły innych, z rządem cesar
skim w bliższych stosunkach zostających dzien
ników, nie mogą też istotnie budzić ufności 
w zamiary Francji, i słuszne budzą podejrzenie, 
że uzbrojenia włoskie, które według Constit. nie 
istnieją, są wynikiem porozumienia rządn fran- 
cuzkiego i florentyńskiego.

Wczoraj przesłano nowej Pressie wiedeń
skiej telegram z P aryża ,  według którego 
miał podobno cesarz Napoleon przesłać do 
Wiednia własnoręczne pismo, w którem ma o- 
oświadczać, że przyjmuje na siebie rękojmię, 
iż Włochy nie uderzą ua Austrję. Dzisiejsza mi- 
nisterjalna Const. Oestr. Ztg. zaprzecza na czele 
numeru z duia 30. kwietnia temu doniesieniu, 
czem niejako konstatuje grożące z tej strony 
niebezpieczeństwo.

Tak ten organ rządowy jak  i Wiener Ztg. 
i Wiener Abendpost wykazują szczegółowo w ko
respondencjach z Florencji i w artykułach wła
snych wbrew twierdzeniom Constitutionnella, że 
się Włochy zbroją i to pospiesznie i na wielką 
skalę, donoszą też, że formowanie oddziałów 
ochotniczych pod dowództwem Garibaldego, zo
stało już przez rząd królewsko-włoski pozwo- 
lone.

Co do tych uzbrajań się włoskich i austrja
ckich, przewidywaliśmy, że następstwem tychże 
będą podobne do prusko-austrjackich , oświad-
pyamo T T oA ci Ir i i tln
uaoinet wiedeński oświadcza tez istotnie, jak  
wiadomo, że, jeżeli się zbroi przeciw Włochom, 
to jedynie z powodu nadzwyczajnych uzbrojeń 
włoskich, gabinet florentyński idąc tą samą dro
gą, oświadcza znowu, że jeżeli się Włochy zbro 
ją, to jedynie skutkiem nadzwyczajnych uzbro
jeń austrjackich, a jak  telegramy z Florencji 
z 29. kwietnia donoszą, rozesłał Lamarrnora o- 
kólnik do wszystkich reprezentantów włoskich 
za granicą, w którym oświadcza, że dotąd wła
ściwie Włochy wcale się nie zbroiły, że jednak 
teraz, gdy zbrojenie się Austrji zagraża W ło
chom, zostaną bezzwłocznie pomnożone włoskie 
siły zbrojne tak lądowe jak  i morskie.

Wszystkiemu więc winna Austrja, jej uzbro
jenia winne że się zbroją Prusy, jej uzbrojenia

winny że się zbroją Włochy, i kto wie czy nie 
dowiemy sic wkrótce o nocie jakiej gabinetu 
petersburgskiego, z której dowiemy sie że zbro
jenia się Austrji winne, iż się zbroi Moskwa. 
Austrja groźną swą i prowokującą postawą ;zmu- 
sza swoich sąsiadów do uzbrojeń przeciw sobie 
i do wojny ze sobą. Taki jest istotnie sens mo
ralny wszystkich not i oświadczeń urzędowych 
i nieurzędowych pruskich, włoskich a nawet, jak 
widzimy z Constitutionnela, francuzkieh. Nic też 
dziwnego, że wobec takiego groźnego położenia 
spadają kursa papierów w sposób nadzwyczaj 
ny Zwracamy uwagę na wykaz kursów tele
graficznych.

Z Berlina telegrafują do Pressy pod dniem 
28. kwietnia, że i na króla Wilhelma dopuszczo
no się zamachu. Gdy dnia tego król pruski wy
glądał przed południem z okna, swojego na do
le umieszczonego pokoju, rzucił na niego idący 
nlicą wyrobnik kijem, nie trafił jednak w osobę 
króla. Bliższych szczegółów nie podaje Presse.

Bresl. Z tg. pisze pod d. 27. kwietnia: „Kon
statujemy znown, że o demobilizacji szóstego 
korpusu armii nie ma na teraz ani mowy. Ani 
w piechocie ani w artylerji nie rozpuszczają re 
zerwistów, ani też nie dają nrlopów. Wszelkie 
przygotowauia do wojny trwają dalej, nie z a 
niechano też przygotowań amunicji. Codziennie 
w tutejszem laboratorjum jest przeszło 40 ludzi 
/■ąjętych napełnianiem różnego rodzaju nabojów. 
Także trwa ciągle zakupuo koni choć w małych 
partjacb.

W sprawach wewnctrzuych Austrji nie ma 
żadnej ważniejszej wiadomości do zapisania. 
Najważniejszą wiadomość podaliśmy już wczoraj, 
tj. wiadomość o nowej pożyczce.

Ustawę o tej pożyczce podamy jutro w do- 
slownem brzmieuiu, tu tylko dodamy, że według 
doniesień z Wiednia, nie przyczyniła się ona 
bynajmniej do podniesienia wartości papierów 
na giełdzie.

Wspominaliśmy wczoraj, że według Pester 
Lloyda , nie zajmują się teraz bynajmniej w Wie
dniu sprawą węgierską, i że prezydenci Izb wę
gierskich nie mogli się nawet widzieć z hr. Bal- 
eredira lub Esterhazym. Const. Oesterr. Ztg. tłu
maczy dziś, że hr. B e lc red in ię  wiedziałŁJ g J y .
sego nie miał czasu przyjąć, oo do hr. Ester
hazego zaś donosi ten dziennik ministerjalny, że 
jest on chory. Do Pester Lloyda piszą nadto z 
Wiednia, że hrabia Andrassy powstrzymał swój 
wyjazd do Pesztu, i że spodziewał się jeszcze 
mieć posłuchanie u N. Pana. Ten sam kore
spondent powiada, że w kołach rządowych no
szono się z myślą odroczenia sejmu peszteńskie- 
go, a w razie wojny pozostawienia tylko komisji 
dla spraw wspólnych, jako mieszanej deputacji 
regnikolarnej. Myśli tej jednak miano z powodu, 
że w Węgrzech źle bardzo byłaby przyjętą, za 
niechać.

R u m u ń sc y  delegaci w Paryżu wręczyli 
konferencji memerjał w sprawie księztw. Jak

gdy doszło do wiadomości pułkownika, że żoł- 
uierzc nie otrzymują z poczty pieniężnych li
stów, pułkowy dowódzca zwyczajnie ogranicza 
się na wymówce przy innych i ua ostrzeżeniu 
pod sekretem, żeby na przyszłość byli ostro
żniejszymi. Urzędników pułkowych panowie puł
kownicy zmieniają tylko w takich wypadkach, : 
gdy się dowiedzą, że który oszukał ich, lub nie 
pilnuje, nie broni ich interesów.

Tyra sposobem podwładni nietylko nie mo- ; 
gą położyć żadnej tamy nadużyciom pułkowych 
dowódzców, lecz i sami należą do tego według 
możności.

Ale czyź nia ma nad nimi wyższych na
czelników? Czyż pułkownicy nie są obowiązani 
zdawać rachunku ze swego gospodarstwa ? C/.yź 
nie ma nikogo, ktoby śledził czynności pnłko 
wych dowódzców i nie dopuszczał nadużyć? I to 
i drugie uiby istnieje. Jest komisarjat, któremu 
pułkowy dowódzca powinien przedstawiać swoje 
sprawozdania; są korpuśui i dywizyjni do wódz 
cy ; są uaczelnicy sztabów dywizyj, obowiązaui 
do kontrolowania ich czynności. Lecz komisa
rjat nietylko nie przeszkadza nadużyciom, ale 
sam dopomaga; korpuśni rzadko robią inspe
kcje, zadowalając się powierzchownym, zewnę- 
nym porządkiem; dywizyjni objeżdżają pułki ty l
ko dwa razy na rok, kiedy każdy pułkowy do
wódzca już się przygotował do tej kontroli; na
czelnik zaś sztabu dywizji widzi stan pułku tyl
ko z przedstawionych do sztabu tabeli i donie
sień, które sprawdzić, porównać z rzeczywisto
ścią, nie ma żadnej możnośei.

Wspomnieliśmy już o różnych zmowach puł
kowych dowódzców z komisarjatem. Dla dopeł
nienia opowiemy kilka ciekawych wypadków, 
których byliśmy świadkami. Jeden z pułkowych 
kwatermistrzów, nie dość jeszcze wprawny w 
swoim nowym obowiązku, nia wiedział, jak  po
prawić niektóre om yłki, zrobione w książkach 
sznurowych pułku. Po długiem wahaniu się udał 
się do komisarjackiego urzędnika z prośbą o r a 
dę. „Powiedz mi panie, co mam uczynić, pi
sarz narobił mnóstwo omyłek w książkach." 
„Widać, odpowiedział urzędnik z uśmiechem, że 
pan niedawno jeszcze pełnisz swój obowiązek ; 
popatrz tylko , jakie książki nam przedstawiają, 
nietylko podskrobane , ale poprostu przekreślone.

„Ale mój panie u mnie w rozchodzie wyszło d a 
leko więcej jak  należy." Urzędnik aż się położył 
na stole ze śmiechu. „Mój panie, to nie omyłka, 
że w rozchodzie więcej jak  należy, mniej nigdy 
nie bywa ! Książki te przedstawiają się nastę
pnym sposobem , do każdej dokłada się od 20 
do 50 rubli, a nawet i do sta, stosownie do o- 
myłki. My zaś ze swojej strony donosimy, że 
książki były prowadzone dobrze i odsyłamy je  
do archiwum."

A otóż i drugie wydarzenie. Dostał się nam 
w ręce liścik komisarjackiego urzędnika do ka
sjera, następnej treści: „Niedawno pełniąc o-
bo wiązek kasjera, pan zapewne zapomniałeś 
przedstawić dopełnienie do tabeli na |rzeczy, 
które wydać należy dla pułku w tym roku. 
Termin przedstawienia tych tabeli już prze- 
szed ; lecz jeżeli pan życzysz poprawić omyłkę 
swoją, pochodzącą zapewnie z braku doświad
czenia, ja  gotów jestem służyć panu. Rzeczy 
już pułk nie otrzyma w naturze, lecz można 
będzie jeszcze wydać pieniądze na te rzeczy, 
co wyniesie 2.500 rnbli rsr. (Dla pana może 
to nawet będzie korzystniej). Jeżeli więc życzy
cie sobie powetować stratę, natychmiast przysy
łajcie prośbę o wydanie tych pieniędzy i przy
łóżcie 75 rubli, które potrzeba koniecznie roz
dać urzędnikom. Po wydanin zaś pieniędzy po 
trzeba będzie przysłać drugie tyle."

Z tych przykładów widzimy, że komisarjat 
nietylko zawsze gotów pomagać nadużyciom, 
lecz sam nawet uczy, jak  należy je  robić, j e 
żeli z tego może wyciągnąć jakie korzyści. T y 
siące przykładów moglibyśmy przytoczyć w tym 
rodzaju, ale nie ten jest cel nasz, i zbyt odbie
glibyśmy od przedmiotu, opisując komisarjat, tę 
jaskinię łotrów, którzy wszędzie zapuszczają rę 
ce, gdzie można coś urwać, coś ukraść.

Innym czasem opowiemy o ogólnym zarzą
dzie państwa, o tych kolosalnych nadużyciach i 
kradzieży Klejnmichela, Sucbozaneta, Murawiewa, 
Liidersa, Berga, Adlerberga, Kankryua, Zakrew- 
skiego, teraz zaś znowu zwrócę się do stanu 
wojska w moskiewskim państwie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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atychać, w piśmie tem chodzi Rumunom głó 
wnie o pozyskanie pozwolenia mocarstw opie
kuńczych na wybór obcego księcia z jednej z 
panujących w Europie dynastyj i ogłoszenia 
dziedzicznuści tronów. Do tej sprawy odnosi 
się podana w Nordzie nota moskiewskiego jene- 
ralnego konzula w Bukareszcie, wystósowana 
do ministra Ghiki, w której konzul jak najw y
raźniej protestuje przeciw obwinieniu, jakoby 
prowokacje do rozruchów w Jassaeh wyszły od 
Moskwy. Równocześnie jednak oskarżają orga
na moskiewskiego gabinetu rząd rumuński, j a 
koby przy głosowaniu na Mułtanach wywierał 
presję.

M o s k w a .  Inwaiid msski podaje wreszcie bliż
sze szczegóły o osobistości młodego człowieka, 
który strzelał do cara. Wadlug Inwalida  jest nim, 
jak  już wspominaliśmy, Dymitr Karakozow, syu 
Włodzimierza, rodem z gubernii seratowskiej. 
Ojciec jego miał niewielki majątek w pow serdo- 
kolskim tej gubern i. „Sam zaś przestępca, mo- 
wi Inwaiid, wolny słuchacz moskiewskiego nni- 
wersytetu, będąc jeszcze w mieście Moskwie, 
cierpiał, według zeznat iektórych jego kolegów, 
przystępy melancholii i hipochondrji i przeszło 
miesiąc "'eżał w klinice przy uniwersytecie mo
skiewskim. będąc leczonym przez tamtejszych 
lekarzy. Chorobliwe jego usposobienie, także we
dług zaświadczenia jego kolegów, dochodziło do 
tego stopnia, że napisał list do jednego z nich 
prosząc o przysłanie mu opium dla położenia 
końca męczarniom wraz z życiem. O tem wszy- 
jakiem zbierane są szczegółowe wiadomości. W 
bieżącym roku Karakozow był dwa razy w Pe
tersburgu. Według słów znajomych i krewnych, 
uskarżał on się ciągle na to, że życie jes; mu 
ciężarem, że mu się sprzykrzyło, i że niena
widzi ludzi. Jednocześnie rozwijał on idee naj
skrajniejszego socjalizmu w Petersburgu, ukry
wając prawdziwe swe nazwisko i stan (czy tak
że z melancholii ?j leczył się on u niektórych 
tutejszych lekarzy. W celu wykrycia spólników 
przestępcy i związków ich z szkodliwemi towa 
rzystwami, dążącemi do obalenia utrwalonego 
porządku politycznego, prowadzone jest dalei 
najściślejsze śledztwo.** Inne dzienniki peters- 
burgskie podając za Lmcdidem  powyższe szcze
góły, desperują z powodu, że zamachu tego do
puścił się Moskal. St. Pet. Wied. pocieszają się 
jedynie odkryciem, że Karakozow musi pocho
dzić z Tetarów, bo wyraz „karakez** znaczy po 
turecbu „czarne oko.** Dziennik ten wyraża na
dzieję, że odtąd nie będzie w carstwie mo- 
skiewskiem nikogo noszącego nazwisko Karako- 
zów, bo cała ro zina i wszyscy imiennicy czło
wieka, który się poważył strzelać do cara, po
starają się pewnie o zmianę nazwiska, i uzyska ■ 
j ą  pozwolenie do zmiany.

Dodamy że Komisarow, który przeszkodził 
zastrzeleniu cara , jest ciągle przedmiotem ró
żnych owacyj. Nazywa on się teraz jako szla 
chcic nowomianowauy, w skutek wydanego przez 
cara senatowi dekretu, Komisarow Kostromskoj.

Urzędów  a Wiener Ztg, z 29. kwietnia ogła-
wieniem z dnia 25. kwietnia "obdarzył Osipa 
Iwanowa Komisarow Kostromskoja, w uznarfu 
wielkiej zasługi, jak ą  ma w skutek ocalenia ży
cia cara Aleksandra II., krzyżem komandorskim 
orderu Franciszka Józefa.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Kraków d. 30. kwietnia.

(A) Wczoraj skończyły się obrady ogólnego 
zgromadzenia obywateli krakowskich, posyłam 
wam przeto streszczone sprawozdanie z tychże.

O godzinie 4. popołudniu zebrało się około 
tysiąc obywateli w sali hotelu Saskiego, w sku
tek wezwania dniem, wprzódy po mieście przez 
drukowane plakaty ogłoszonego, by z powodu 
uchwały sejmowej, wyrażającej życzenie zwi
nięcia komisji namiestniozej w Krakowie, nara
dzić się i postanowić: czy i jak ie  kroki w tej 
sprawia uczynićby wypadało.

Obrady zasraił Stanisław książę Jabłonow- 
ski stosowną przemową, w której najpierw 
podziękował imieniem swoiem i członków 
komitetu, wybranych celem zwołania ogól
nego zgromadzenia, za liczne zebranie się na 
narady, dobro naszego grodu na celu mające.

Następnie wskazawszy pokrótce powód zwo
łania zgromadzenia ogólnego, zawarty już w o- 
dezwach dotyczących, oświadczył, iż mandat 
tak jego, jako pre 2;ydującego, jako też i człon
ków komitetowych ustaje a zgromadzenie win
no się ukonstytuować, wybrać prezydującego na- 
nowo i przystąpić do obrad.

Gdy dały się słyszeć głosy, żądające wy
jaśnienia, nad czem obrady toczyć się mają, za
brał glos p. Marjan Dworski, a następnie dr. 
Stanisław 3iesiadecki jako członkowie komite 
tu, podnosząc, iż gdy niektórzy obywatele obja 
w;li życzenie, by z powodu zwmięcia władz rzą
dowych w Krakowie, poczynić jakie kroki, na
leży najpierw orzec, czy potrzebne jakiekolwiek 
kroki, a potem, jeźli zgromadzenie uzna wszel
kie kroki za zbyteczne, rozejść się do domu 
Dr. Biesiadecki nadmienił także w swej prze
mowie, ż czytał na poufnem zebraniu u Stani 
sława ks. Jabłonowskiego gotowy adres do tro
nu o pozostawienie komisji namiestniczej, i o- 
świadczył, iż zaDrotestował wspólnie z rów no- 
myślącym' przeciw temu sprzeciwianiu się u- 
cbwale sejmowej.

Na to oświadczenie podnieśli zwolennicy a- 
dresu zgiełk wcale nie parlamentarny, a pod
czas gdy całe zgromadzenie w silnem poczuciu 
obuwiązków obywatelskich, przyklasnęłu prote- 
stacji, Stanisław ks. Jabłonowski zapewnił, iż 
jakkolwiek taki adres spisai — lecz go na ze
brania u siebie przeszło 160 obywateli u e odczyty
w a ł,  co też dr. Biesiadecki zatwierdził.

W czasie tego intermezza przekonań się je
dnak zwolennicy pozostawienia komisji namie
stniczej w Krakowie, iż memal wszyscy nieinte- 
resowani osobiście zacni spółobywatelenasi, szcze

gólnie zaś inteligencja i rzemieślnicy, z nie- 
słychanem oburzeniem już samą wieść o istnie
niu adresu przyjęli; wyrazy precz z „Targowicą, 
precz z libe-um veto, precz z Sieińskiemi!-1 dały 
się słyszeć, wśród takiego więc usposobienia 
niemal całego zgromadzenia, uznali zwolennicy 
komisji namiostniczej za stosowne: opuścić salę 
obrad, w czem chybili mocno — dozwalając są
dzić się zaocznie.

Gdy się zgromadzenie uspokoiło, a rozej
ściu się ogólnemu przeszkodził donośny i wy
mowny głos p. Marjana Dworskiego, przystą
piono do wyboru prezydującego, k tóry  padł na 
senatora b. rzDltej. Krak., p. Konstantego Hoszow
skiego, członka Tow. naukowego, prezesa Tow a
rzystwa dobroczynności , męża w Krakowie po
wszechnie znanego. Ten po krótkiej przemo- 
mowie, w której za zaufanie podziękował, dał 
głos paru Leonowi Chrzanowskiemu, byłemu 
niegdyś współredaktorowi Czasu. Po obszernej 
przem owie, w której gruntownie wykazał pan 
Leon Chrzanowski rażącą niestosowność odwo
ływania się od uchwał sejmowych do rządu, po
stawił w końcu wniosek, iż nie godzi się oby
watelom krakowskim naruszać uchwały sejmowe, 
a gdy ten wniosek jednogłośnie przyjętym został, 
postawił diugi wniosek, by wybrać komisję do za 
jęcia  się i zredagowania petycji do Wydzia
łu sejmowego o jak  najspieszniejsze wprowa
dzenie w życie środków ku podniesieniu bytu 
podupadłego miasta naszego. Zabierali następnie 
głosy pp. Dworski, Bugajski, Henisz, Deitbes, 
wreszc'9 wniósł pan Henryk Kieszkowsk' po
prawkę do wniosku Chrzanowskiego, tej treści, 
by z wybraniem komisji wstrzymać sic aż do 
zorganizowania gminy miejskiej, której statut, 
mimo że najwyższą sankcję uzyskał, zalega w biu
rach rządowych, podczas gdy gmina jest bez legal
nej reprezentacji dla spraw gminnych. Pan Leon 
Chrzanowski oświadczył się przeciw rei popra
wce, wyrażając obawę, by organizacja gminy 
dłużej się nie przeciągła; poczem wniósł dr. Bie
siadecki, by z uwagi, iż posłowie krakowscy, pp. 
Koczyński, Lipczyński i Samelson, posiadają 
zupełne zaufanie nasze, i w braku reprezentacji 
miejskiej, oni interesów naszych bronić winni — 
zawezwać ich do zawiązania komitetu nieustają
cego, któryby tak petycję do Wydziału, przez 
p. Chrzanowskiego proponowaną, zredagował, 
jako też czuwał, by statut miejski wszedł w ży
cie i wybory radców i prezesa miasta sto
sownie do wszechstronnych interesów miasta 
przeprowadzone były; w tym celu aby prezydu- 
jący zgromadzenia, p. senator Hoszowski, zniósł 
się z szanownymi posłami, celem zwołania po
wtórnego zgromadzenia, na któreby nieobecni 
dzisiaj posłowie przybyć mogli.

Po przyjęciu tego wniosku rozwiązał pre- 
zydujący zgromadzenie o godzinie 6Art wie
czorem.

Nie zawiódt więc was p. B., pisząc wam w 
ostatnim liście swym, iż poczucie patrjotyczne 
zwycięży aad ciasnem saraolubuera wyrachowa
niem. Z niewyslowionem uczuciem radości prze
konali im r siei. iż dzisieisi Krain)wianie, są nic- ourouzouyn i potomkami przodków, jezli tn i
ówdzie utrata zysku osobistego obałamuciła zda
nie, to jednak w ogóle mieszkańców, szczególnie 
w średniej, mniej zamożnej klasie, tkwi niezuży 
ty, zdrowy ducb narodowy, którym kierując 
się, nigdy zginąć nie możemy. Z prawdziwą 
przyjemnością przychodzi nam oddać sprawie
dliwość także godnym spółobywatelom naszym 
izraelitom, którzy reprezentowani w komitecie 
przez światłych dr. Oettingera i Warschauera, 
okazali z nami naśladowania godną solidarność, 
tem szauowniejszą dla nas, gdy nas i  izraelici 
wc Lwow.e złączyli się przy wyborach z na
szymi wrogami, z zmoskwieonymi świętojurca- 
mi, a teraz świeżo zakładają przeciw prawomo
cnym uchwałom sejmu protesta i zażalenia do 
tronu i chcą wyrobić niessnkcjonowauie nstaw!

W końcu odpowiadam jeszcze na protest 
Czasu z dnia 29. kwietnia rb. w Kronice w yra
żony, iż w liście pana B . w Gazecie Nurodowej z 
dnia 26. b. m umieszczonym, fałszywie miano 
przytoczyć zdanie Czasu „o nietykalności dotycn- 
czasowych urzędów powiatowych1' — odesłaniem 
Czasu do wstępnego artykułu nr. 84 z dnia 14. 
kwietnia str. L kolumna 2. wiersz 38. i nastę
pne, w którym wyraźn*e powiedziano : „Po tem 
przeto życzyć sobie musimy, aby nie zmniej
szono liczby powiatów.1*

To życzenie Czasu nazwał B obroną niety
kalności urzędów powiatowych, zatem słuszni., 
nie zaś fałszywie przytoczył zdanie Czasu.

Florencja d. 25. kwietnia.
(.4/0) Sześć posiedzeń sejmowych przeszło 

bez najmniejszego prawie znaczenia. Wczoraj i 
przedwczoraj były trochę ciekawsze dyskusje. 
Wiadomo wam z dawniejszych mych listów, że 
po ustąpieniu barona Natolego, który z taką gor
liwością zajmował się urządzeniem szkół ludo
wych i odsunięciem księży od wpływu na mło
dzież, wystąpił jako minister oświaty pan Berti, 
który nietylko że nie działał w myśl znanego 
poprzednika, lecz owszem rozmaitemi nowemi 
rozporządzeniami psuł to wszystko, co tylko Na- 
ioli dobrego był uczynił. Dzienniki klerykalne 
wynosiły pod niebiosa nowego ministra, lecz o- 
pozycja, nie mogąc znieść podobnych pochwał, 
wystąpiła przeciw panu bertiemu z całą gwał
townością- Znany pisarz de Boni, redaktor j e 
dnego z dzienników opozycyjnych, Civinińi i 
wielu innych znakomitych mówców, zapytywali 
ministra, czy on myśli znosić seminarja, nie
chcąco się poddać prawom narodowym, lub czy 
je  dłużej tolerować pragnie? Pan Cantu i d ‘On- 
desReggio, sławni ułtramontanie, chcieli bronić 
księży, a tem samem i bertiego, lecz nie tylko 
że ior słowa pomyślnego nie odniosły skutku, 
lecz owszem sami mówcy śmiechom się pokry 
li. Brofferio znakomicie im odpowiedział „Bro
nicie partji klcrykalnej, mówił p. B., a jakąż to 
powagą ta parfja poszczycić się może ? Czyż 
udało jej się przynajmniej wybrać swych sprzy
mierzeńców do parlamentu ? Kogoż wysłali ?

Oto jednego jenerała, p. Cantu, i jednego adjutan- 
ta, p. d ‘Ondes Reggio. Brak wam nawet dobo
sza, któryby wybębnil pobudkę.** Niektórzy z o- 
pozycji chcieli ze seminarjów zrobić k w estę  u- 
fności lab nieufności dla pana ministra, lecz na 
propozycję Crispiego, który utrzymywał, że przy 
rozprawach nad zniesieniem korporacyj religij
nych obszerniej pomówi się o tym przedmiocie, 
przeszli do porządku dziennego, poprzestając na 
tłumaczeniu Bertiego, które brzmiało bardzo u- 
pokarzająco dla jego ministerjalnej godności.

K r o n i k a .
— Z p rzech ad zk i po L w o w ie . Wiosna zawitała do 

nas od dawna, z chwil wolnych radby też każdy korzystać 
i po żmudnej pracy użyć orzeźwiającej przechadzki, bo
daj po ulicach miasta. Ale to u nas we Lwowie p ra 
wie niepodobna. Przybyło prawie w samym środku 
miasta do stu drzewek, rozsadzonych po placach Mar- 
jackim, Halickim, bernardyńskim t a k , że wały Hetmań
skie łączą się prawie ze szkarpami ; ale nieustanny 
kurz nie pozwala korzystać z przechadzki. Najmniejszy 
w ietrzyk wznosi tumany kurzu i śmiecia, pomimo, że 
cokolwiek zamiatają miasto, a czasem nawet skrapia- 
ją . Nie żądamy bynajmniej, aby zupełnie nigdy prochu 
n iebyło , je s t  to prawie niemożebnem , ale nie możemy 
nie zwrócić uwagi na zupełne niedbalstwo w zamia
taniu, ograniezającem się tylko na pojedyńezych uli - 
caeh i placach, podczas gdy po innych miejscach i za
ułkach , gromadzą się swobodnie kupy prochu i śmie
cia. Czyżby me można zarządzić zamiatania całego mia
sta naraz, nie wyjmując najmniejszych zaułków, a p o 
tem wszędzie dobrze skrapiać ? Mieszkańcy Lwowa w 
ogóle, a szczególnie skarżący się nam ustnie i p ise 
mnie na ból oczu, katary, kaszle i t. p. słabości, mają 
zupełne prawo żądać po sekcji magistratu, opiekującej się 
■prawami czystości i zdrowia, aby się nad nimi nieco 
zlitowano i uwolniono ich oczy, nosy i płuca, od od
dychania tumanami kurzu ijzepsutem powietrzem. W spo
minając o świeżo zasadzonych drzewkach zanosimy ma
łą  prośbę do magistratu, aby bodaj dla ochrony m ło 
dych tych drzewek przeniósł targowicę żywności z 
południowej części placu bernardyńskiego na inne od
powiednie miejsce. T ak a  masa fur, skupiających się na 
uszczuplonem teraz miejscu zanieczyszcza ten piao i 
nadweręża szczepy.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć tu za jednym za
chodem o Wysokim zamku, jednem z Dliższych i naj
obszerniejszych i najprzyjemniejszych miejsc do przecha
dzek. Restaurację  tamtejszą wydzierżawił od miasta p. 
Pfink , porobił tam niektóre zmiany, nieco przerobił,  
trochę dodał, troszkę starał się upiększyć. Widać tak 
z tego, jak  i z innych urządzeń, że pan Pfink jes t p rze 
myślny i przedsiębiorczy, wyłożył bowiem — zda,e się 
nie mało ; ale wszystko obliczone jes t  więcej na zwa
bienie publiczności, dla której też mnóstwo stołów pona- 
stawiał, nawet między drzewami, które przez to nie ma
ło ucierpiały — niż na wygodę. Karusel n. p. jes t tak 
słabo urządzony, że w piątek  właśnie podczas samego 
krążenia, rozsypały się san k i ,  w których pewna osoba 
siedziała, przezco się tak potłukła że jeszcze dzisia- 
leży słaba. OzyZby nie można żądać większej t ro sk ’i-
K U Ć D i  W U g O l C ,  ih  a Z i C / i C g O I u i t ?  W  k ł i l U S c l u  f  g j d a i l o

głównie dzieci i kobiety baw ią? Nie mało dziwi nas 
przy tem, zkąd się na własności miasta Lwowa, obra
dującego w języku  polskim, wzięły naraz napisy n ie
mieckie. Snać p. Pfink życzy sobie mieć tylko niemie
ckich gości!

— Z w ięz ie n ia  w  tw ierd zy  w Kłodzku wypuszczo
no z Polaków, skazanych wyrokiem sądu w Berlinie za 
udział w powstaniu po odsiedzeniu kary  d. 21. bm. W oj
ciecha Kętrzyńskiego. Będąc w więzieniu zajmował się 
szezególuie badaniem dziejów Polski i ludów s łow iań
skich. Prócz tego przetłumaczył na język niemiecki 
wierszem nierymowym „Pieśń o ziemi n a s z e / .  P rze
kład ten ma podobno p. J .  K, Żupański drukiem og ło 
sić. W twierdzy kłodzkiej pozostali jeszcze ks. Stani
sław Rymarkiewi , skazany na l y j  ro k u ,  Stanisław 
Sezanieoui, Wacław Koszutski, Eraz n Zabłocki n a j e  
den t o k , Włodzimierz Wolniewiez na 2 ' / ,  roku.

— R< organ izacja  s z k o ły  w ięźn ió w . W skutek  re 
form przez ministers two sprawiedliwości zarządzonych, 
polecił p , nadproKurator AufTenberg reorganizację szko
ły w domu kary  u B ry g id e k , i jak  się dowiaduje
my, szkoła ta już wczoraj wedle zupełnie nowego 
systemu przez p. prokuratora  Danka przy stosownej 
przemowie do uczniów otworzoną została. Dotąd is tnia
ła tam szkoła na kształt publicznych szkół normalnych, 
t a k , jakby  to się o przygotowanie więźniów do szkół 
gimnazjalnych lub realnych rozchodziło , a taki system 
był oczywiście niepraktyczny, mozolny i celowi nieod- 
powiadający. Przedmiotem nauki będą teraz oprócz re- 
ligii, g ra m a ty k i ,  języka  p o lsk ieg o ,  ruskiego i niemie
ck iego ,  tudzież rachunków i p isania ,  przeważnie agro- 
nomija, fizyczna geografia, pszczelnietwo, nauka o cho
wie byd ła ’, o pielęgnowaniu drzew i geografia państwa 
Austrjaekiego. Wzniosła to zaiste m y ś l , wyposażać 
więźniów takiemi wiadomościami, które ich uszlache
tnić i społeczeństwu użytecznymi zrobić mogą. — Te 
zmiany zostały przez uczniów, których jest przeszło 60, 
z radością powitane , a po przemowie p. prokuratora 
Danka i nauczyciela p. Biczaja, zaintonowali z własne
go popędu „Mnohaja lita“ i „hymn ludu*.

Szczęść Boże do tak zbawiennego przedsięwzięcia, 
które w swom rozwoju bez korzyści pozostać nie może !

— Otrzymaliśmy następne o ś w ia d c z e n ie  , podpisa
ne przez Polaków zamieszkałych w Dijon .

„My niżej podpisani emigranci, zamieszkali w Dijon, 
przeczytawszy zdanie sprawy, przesłane z Dijon przez 
mniemany komitet stowarzyszenia wojskowego emigra
cji polskiej, ogłoszone w Dzień. Pozn. z dnia 21. marca 
b. r. oświadczamy:

„7e w tem mieście nie ma żadnego Stowarzyszenia 
wojskowego ani kom ite tu ,  ani mniemanego sekretarza 
Sulimirskiego ;

„że przesyłający to zdanie sprawy redakcji,  nadużył 
jej zaufania i rad/ibyśm y byli mieć jego nazwisko o g łu 
szone

„że odkry ty  fałsz, tyczący się siedliska mniemane
go komitetu, pozwala nam wątpić o rzeozywistośei p o 
wyżej wymienionego sprawozdania ;

„że honor i godność nowej emigracji w y m a g a l i , 
aby publicznem potępieniem położyć koniec nadużyciom 
ludzi, którzy pod firmą em igracj i ,  nie nosząc może ża
dnego jej charak te ru , szkodzą jej w opinii publi
cznej ;

„że jeżeli istotnie egzystuje  komitet . dający ręk o j
mię sumienności publicznemu zaufaniu, dla  zapoDieże- 
nia powtórzeniu podobnych fałszów, powinien ogłosić 
aktualne miejsce swego pobytu, oraz nazwiska swych 
odpowiedzialnych reprezentantów.

„Niech to oświadczenie służy za przestrogę dla ła 
twowiernej dobroczynności w kraju i za granteą.

Dijon 15. kwietnia 1866.
R. J .  Jaw orow ski,  M. Żelechowski, Tomasz R u t

kowski, Ignacy R e iso w sk i , Jan Schram , Błażej Łoś , 
N osko w sk i , Aleksander Zdanowicz , R u ż y c k i , Aleks 
Schmidt, Antoni Kardosiuski, Marcin Samborski,  Rze
czko w*ki, Tomasz Łoś, Jan  Słom czyński,  Stefan K a
sperski,  Józef Riegehnann, Guzowski, P io trow ski.

D la d o tk n ięty ch  k lęsk ą  g ło d o w ą  złożyli w red.
Dzień. Poznańskiego : lir. Szółdrski 25 tal.,  gmina Dębno 
17 tal., 2 fen., ks. Grabski ze składki 15 tal. 5 sgr. A. 
M. zpod Robakowa 3 rai. ks. Echaust z parafii wene
ckiej 3 tal. 15 sgr. Ogółem do 28. kwietnia 220 tal 5. 
sgr. 7 fen.

— Otrzymaliśmy następujący dokument z pieczęcią
Do szanownej redakcji Gazety Narodowej, Gminy p o 

wiatu Borszczowskiego upraszają szanowną redakcję o 
łaskawe umieszczenie poniższego Dodziękowania w naj
bliższym numerze poważnego dziennika swego, w p rze 
konaniu, że szanowna redakcja popierając ogólne dobro 
kraju, z przyjemnością naszej prośbie zadość uczynić 
zechce. Józef Wołkanowski,

wójt z Borszczowa.
Wielmożnemu Panu Janowi Joczowi, właścicielowi 

dóbr Kasparowiec i Załucza, komisarzowi zapomogi 
na powiat Borszczowski i delegatowi ubwodowemr. w 
Załuczu.

Wielmożny P a n ie !
Gorliwe i nieuprzykrzone poświęcenie się twoje 

poruczoną ci sprawą zapomogi w powiecie Borszczow- 
skim, obudziło we wszystkich gminach tego powiatu 
szczere uczucie wdzięczności, która wynurzyć to b i e , 
W. Panie, czujem) się tem mocniej obowiązani, im g łę 
biej pizenika nas zacny twój charakter, twoja niezłom
na wytrwałość i szlachetne twe współczucie, z jakiemi 
oddałeś się trudnej i mozolnej tej usłudze obywatelskiej.

W szlachetnym twym zapale nie zrażając się ża- 
dnemi przeciwnościami, umiałeś zręcznie je zwalczyc; 
a pomyślny sku tek  uwieńczył usiłowanie twoje.

Przejęty bowiem ciężką niedolą ludności, w nędzy 
i niedostatku pogrążonej, nie ograniczyłeś się na wy
dzieleniu zapomogi pomiędzy nieporadne gminy, lecz z 
o jcowską troskliwością  wnikając w najdrobniejsze s to
sunki pojedynczych włościan, niosłeś każdej rodzinie 
z osobna, w miarę ściśle rozważonej potrzeby i moż
ności, pomoc i pocieszenie!

Twemu wzorowemu poświęceniu się twej przeni
kliwości i niezmordowanej zapobiegliw ości, zawdzię
czamy wczesne zaopatrzenie w nasienie i żywność, k tó 
re ci szczodrość J .  W go Artura hr.  Gołuchowskiego 
po zniżonych cenacL nabyć um ożliw iła ; a owe niena
wistne, uiudne podżegania , które wznieciły były sztu
czną nieufność w niektórych gminach, zrodziły cześć i 
poszanowanie dla szlachetnych dążności Wys. repre
zentacji krajowej i jej wybrańców, i ukrzepiły  wierność 
i miłość dla najdostojniejszego i najmiłościwszego 
Monarchy!

Tysiące rodzin, które po utworzonych za twą przy
czyną, zacny panie, kuchniach z uzbieranych składek do
broczynnych, i z funduszu krajowego pożywają strawę 
dzienną ; ubogie rodziny, o których zaopatrzenie w pa- 
sk ę  wielkanocną nie przeporaniałeś, błogosławią tobie 
i wszystkim szlachetnym dobroczyńcom jbratniego na
szego kraju, a my w imieniu wszystkich gmin powiatu 
borszczowskiego, które zastępujemy, składamy ei na j
szczersze i najserdeczniejsze podzięki za twe bezinte
resowne poświęcenie , za twe troski i mozoły, i prosi
my, abyś nas nadal z twej opieki nie wypuszczał.

W przekonaniu, że wyrażone tu uczuoia naBze ła 
skawie przyjąć raczysz, pozwalamy sooie ta to w e  um ie
ścić w poważnei Gazecie N aród ., składając ci Wieim. 
panie g łęboką cześć i oszacowanie, które w óezatartej 
pamięci zachować pragniemy.

B o r s z c z ó w  dnia 24. kwietnia 18tit>. Mikołaj Sxte- 
merowic*, Jakób Kaczor, Jan  Zacharczuk.

I w a n k ó w :  Mikoła Z iom ko, Red. Wołoszezuk, 
Iwan Krawców.

J e z i e r z a o y :  Michał T r a c z , Pawh. łazowski, 
l iryk >r Tereswenko,

C y g a n y . -  Mikołaj CaruL, Jan  Senió-. Antoni 
Żołyński,

D ę b ó w k a :  Iwan Szajo wski, Antoni 1’lorczuk.
Z a ł u c z e :  Jak im  Szewczuk, Onufry D ytruk, Łu

kasz Matwijczuk.
Łanowce : Józef  Ostrowski,  Ilko Burłak, Tymko 

Błożka.
K o z a  c z y n  a. Hnat Dobrzański, Ilko Brygidir, 

Dmytro Bojko.
B u r d i a k o w c e :  Sem ko Czcanik, Proc  Poważny, 

Hryńko Sołowij.
G u s z t y n :  Iwan Jagielnicki, Iwan Mielimąka, M i- 

chał Dziarek.
S k a ł a - .  A leksander W ysoczańsk i,  Teodor Kina- 

siewicz, Michał Kowaiiszyn.
P i s z e z a t  y  ń c e : Jan  G rochow sti ,  J an W y szp iń -  

ski, Tymko Laskowski.
W i e r z c b n i a k o w o e :  Dan jan O lijny l, Marcin 

Burtniak, Jan Żelichowski,
S t r z a ł k o w c e ■ Michał Galas , Hryhor Stecki, 

Iwan Czersak.
W i e r  z b ó w k  a Kość Babij, Andrij Łysak , Mi 

chał Ciupij.
P  o d fi 1 i p i e : Pańko  Gymbaluk , Wasyl Kużma. 

Wasyl Kowalewicz.
M n s z k a t o w o e :  Onufry Biłorusiuk, Tomko Ka- 

likn, Wasyl Oleksiuk.
S ł o b a d k a :  Ignacy K urp isz ,  Iwan Benedijezuk, 

Tawło Ziobrowski.
Z w i a h e l :  Mikoła K u k a ,  P iotr  Czuhryj, Hryńko 

Hałaburda.
W o ł k o w c e :  Wimcenty Zubik , Iwan Hrycyszyn, 

Pańko Zołobaniuk.
J e z u r z a n  k a  Mikołaj Szulhatycki,  P io t r  Skro- 

pada, Tomasz K iełb ick i.
T u r y 1 c z e ; P e t ro  S tadnik , Ostafi Didyh , Ruman 

Buk.
B e  l e ż a n k a :  Michał Dubczak, Semko Madaniuk, 

Stefan Stry paluk,
G u » z t y  n e k : Ilko Pilip, Andrij Iwasieczko,

Iwan Prędka.
Z b r z y z :  Andrij P aw tzak ,  Tomasz Sokołowski.
P  i ł  a t k  o w c e : MikoUi lo m k o w ,  Danyło Py-

tiyk, Red Pekaruk.
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T a r n a w k a :  Andrij Michasiu w , Fed  Budniak, 

ignach Kasków.
G ł ę b o c z e k :  Teodor Sawicki,  Jan Ksiądzyna, 

Michał Demków.
T r ó j c a :  Jaśko  Sokołowski, Marcin Zołyński, 0 -  

leksa Hurman.
Ł o s i  a c z :  Walko W alczyszyn, Iwan Turczyn1' ak, 

Michał Waliduda.
Z i e l i ń e e :  Nestor Raczyński,  Szym jn Zołyński, 

Oleksa Hruszewicz.
W y  s u c z k a :  Onufry Nowicki, Wasyl Maruszczak, 

Dmytro Stefiszyn.

— Na c e le  d o b roczyn n e . Pod taką dewizą wydaje 
p. Wacław Stanek, jakeśmy o tem jnż donosili, mniej
sze Bwoje utwory muzyczne. Z pierwszej serji , która 
ma obejmować 10 utworów, wyszły ,uż dwa . „Mazu
rek i Polka k ra janka .8 Przedpłata na całą serję wynosi 
3 z ł r . ; można jednak nabywać i pojedyncze numera. 
Wszystkie uzyskane z tego wydawnictwa pieniądze, po 
straceniu kosztów druku i przesyłki obrócone będą na 
r z e c z  o ś w i a t y  n a r o d o w e j  w tej gałęzi je 
dnak, ja k ą  autor stosownie do uzyskanej ilości później 
oznaczy. J a k  się właśnie dowiadujemy, ofiarował autor 
po kilkanaście egzemplarzy utworów, które już wyszły, 
Towarzystwom bratniej pomocy na uniwersytecie lwo
wskim i Jagiellońskim, oraz na rzecz podupadłej mgiay
zdki Cieszyńskiej.

Chcącym wziąć czynny udział w tem szlachetnem 
przedsięwzięciu, i zbieraniem przedpłaty przyczynić się 
do przysporzenia dochodn na rzecz oświaty narodowej, 
donosimy, 'że każdy, chcący się tem zająć, otrzyma wy
gotowany arkusz z podpisem au to ra ,  zawierający bliż
sze określenie zamiaru i program tego wydawnictwa 
wraz z rubryką na spisywanie prenumerafoów.

W administracji Gaz. Nar. można naDyć pojedyri- 
cze utwory, które dotąd wyszły.

T e a t r  p o ls k i .  ( P i e r w s z y  k o n c e r t  p i a n i 
s t y ,  p. A l e k s a n d r a  Z a r z y c k i e g o . )  Zamiło 
wanie do muzyki, pojęcie ro l i ,  ja k ą  dla sławy imienia 
polskiego w świecie sztuki odgrywają tak świetnie nasi 
wirtuozi i kom pozytorow ie , nie przesiąkło jeszcze 
wszystkich wyższych i średnich warstw naszego sp o 
łeczeństwa. Obawialiśmy się więc, że koncert syna na
szego miasta, który  i za granicą i w stolicy polskiego 
świata, w Yi arszawie, tak obfite i piękne zebrał wawrzyny, 
pójdzie drogą, co do publiczności, wszystkich takich 
koncertów, tj . że przybędzie tylko szczupła nezba mu
zyków z powołania i osobistych przyjaciół i znajomych 
Konceicisty. Obawa na1 za nie spełniła a i ę : — loże i 
krzesła były zajęte, i po części inne miejsca ; nie s ta
wało ty lko tych, którym zwykle ostatki miesiąca nie 
pozwalają zaspokoić zupełnie i pierw szych potrzeb życia.

Dzisiaj n i c  możemy jeszcze wydawać wyroku o c a 
łej właściwości talentu i kierunku koncertanta; spo
dziewamy się jednak, że wkrótce wystąpi w u tw o
rach nietylko L isz ta ,  ale i innych wielkich, a pod 
pewnenr względami większych mistrzów, Becthowena, 
Szopena, MendeLohna. „Koncert* Henzelta, z towarzy- 
sijr-riem orkiestry, te  utwór, w którym kumpozytor n a 
gromadził wszystkie trudn-iści dla wirtuoza. Pan Z. nie 
igrał z niemi, bo prócz zslet technicznych, posiada li
twor ten także wielką wartość wewnętrzną. Grą swoją 
w nim d iwiódt p. Z., że jest i wirtuozem, dla którego 
nie istnieją żadne trudności techniczne, i oraz artystą ,  
którego ideałem nie je i t  olśnienie, zdumienie publiczno
ści, ale piękno. W wyższym jeszcze stopniu objawiła 
s ę n ie p o s p o l i t a  wprawa, olbrzymia siła, elegancja i po
jęcie artystyczne koncertanta w Liszta „Parafrazie z 
opery R!g)lettO.“ Zdaniem ogółu i znawców, n ie  s ły

szał Lwów od czasu Liszta, lat temu dwadzieścia, a r 
ty s ty ,  któryby tak oddawał jego utwory. „Yalae bril
lante op. 8 .8 utworu samego koncertanta, jest to kom 
pozycja salonowa, i w tym duchu odegrał ją  autor. 
„Wielki polonez na fortepian i ork iestrę8, także utworu 
koncertanta, stracił wiele na zbyt Bpiesznem odegraniu, 
co je3t podobno winą orkiestry, tak, że czasami polo
nez przechodził w tempo marsza. W kompozycjach 
pana Z. widzimy bardzo wiele fantazji, ogromną znajo
mość harmonii, ale trzeba je  częściej słyszeć dla po ję 
cia ich piękności.

Panna M o r s k a  odśpiewała „Dwie zorze" (s łowa 
Lenartowicza) i „Pajęczynę" (słowa rokomli) — pie r
wsza, śpiewka w formie takzwanych „liderów," druga 
mazurek — obie utworu koneertauta. W nich przede- 
wszystlciem podoba się nem, że pieśni nie ułożył na 
zakrój operystyczny, co jest śmiesznem. a czern grze
szą nawet najsławniejsi onych kompozytorowie, i że 
mazurek nie jes t  cukierkowym , biżuteryjnym, co się 
zbyt często zdarza kompozytorom mazurków do śpie
wu. Śpiew panny Morskiej podobał się, mianowicie w 
„Pajęczynie" — było tylko może za inało w jej śp ie
wie liryzmu.

Koneereistę witała, przyjmowała przed i po ka
żdym ustępie, i żegnała publiczność prawdziwie z unie
sieniem ; śpiew panny M. obsypała oklaskami. K.

Ostatnie wiadomości.
Do sprawy austrjacko-włoskiej nadszedł 

dokument ważny. Onegdajsza urzędowa gazeta 
florentyńska ogłasza okólnik Lamarmory do r e 
prezentantów włoskich za granicą następującej 
t reśc i:

„W ostatnich czasach zajmował się rząd i 
parlambnt przedewszystkiem reorganizacją ad
ministracji finansowej. Armia stała na najści
ślejszej stupie pokojowej, i tymczasowo odłożo
no nawet zwyczajny pobór rekrutów — gdy oto 
wywiązały się ciężkie zawikłania między Au- 
sirją i Prusami. Nie zapoznając wagi wszystkie
go, co nastąpić mogło, sądził się rząd obowią
zanym, nie odwracać kraju od dzieła wewnę
trznego skonsolidowania się, i ograniczył się 
tylko na poczynieniu kroków, które nakazywała 
roztropność. Przystąpił zatem do zwyczajnego 
coroczuego poborn rekrutów. Wszem wubec 
wiadomo, że nie ściągano wojsk, nie powoły
wano rezerw i urlopników. W ludności nie u- 
stawała spokojność zupełna. Ani poczynano ani 
gotowano partyzantki przeciw granicy sąsie
dniej.

,.W tym stanie pokoju i wstrzemięźliwości, 
Włochy, spodziewając się ogółem rozbrojenia, 
które zdawało się rzeczą skończoną między Pru
sami i Austrją, ujrzały się bezpośrednio zagro
żonymi od Austrji. W sprzeczności z t n m, co 
leżało przed oczyrna, twierdził gabinet austrja- 
eki, że Włochy ściągały wojska i powołały re 
zerwy, i temi zmyślonemi faktami motywowała 
da'szy ciąg swoich przygotowań zbrojnych. Au- 
strja nie ogran:czyła się na wciąganiu Włoch 
do swych sporów z Prusami, zapomocą tych ob- 
winień, pomnożyła swoje przygotowania wojsko
we i w Weueckiem nada . im jewną, nieprzy
jazną przeciw nam cechę. Od cl. 22. bm. powo 
łano w Austrji wszystkie rezerwy z największym 
pospiechem. Pułki graniczne posuwają się

ku Włochom. Mianowicie w Weueckiem ro
bią te zarządzenia wojenne z nadzwyczajnym 
pospiechem, a dzisiaj wchodzą w czyn ra wet 
rozporządzenia, następujące zwykle za rozpo
częciem kroków nieprzyjacielskich. Tak np. na 
kolejach weneckich zastanowmno transport to
warów, koleje bowiem zajęła administracja woj
skowa na transport wojsk i wojennych przy- 
borów.

„Dla bezpieczeństwa Włoch stało się za
tem nieodzownem niezwłoczne pomnożenie ich 
sił lądowych i morskich, które do dzisiaj były 
na stopie pokojowej. Czyniąc potrzebne ku o- 
bronie kraju rozporządzenia wojskowe, rząd 
włoski stosuje się tylko do wymogów położenia, 
jakie Austrja zgotowała."

Opinione z tegoż di_ia 29. kvv. donosi, że 
rząd włoski nakazał wzdłuż granicy nad Padem 
(o Mincionie nie ma mo w y ; p. r.) rozciągnąć 
straż czujną, dla przeszkodzenia gromadzeniu 
się i wtargnięciu ochotników w granice austrja- 
ckie. Telegram z tego dnia donosi, że Garibaldi 
przyrzekł, iż weźmie udział w walce w razie 
wyłmchu wojny. Tymczasem czytamy w organie 
garibaldowskim Conte Cavour, że Garibaldi listo
wnie uwiadomił, że jest zdrów, ale pragnie spo
czynku.

Arcyksiążę Albiecht n:e odjechał jeszcze 
do Werony. Austrja postępuje jednak w swoich 
przygotowat-iach obronnych w Weneckiem i na 
wybrzeżach Adrjatyku.

Wiadomość wczorajsza o liście Napoleona 
do cesarza Austrji, jest m ylną; ma tylko istnieć 
nota p. Drouina , w podobnym duchu napisana. 
Gaz. Kol. upewnia że Francja i Anglia stano
wczo są przeciwne wojnie, i że Włochy nigdy 
nie wystąpią zaczepnie, lndependance donosi, że 
Francja uważa zbrojeniem się Austrii, Włochy 
zagrożone , i według tegu będzie postępywała. 
Istotny jednak cel Francji wyjawia laFrance, pod
nosząc, że mocarstwa same są winny swoich kłopo
tów , nie poparłszy zwołania proponowanego 
przez Napoleona kongresu.

Z Berlina d. 29. kwietnia wieczór nadszedł 
telegram następujący : „Odpowiedź austrjacka z 
d. 26. bm. została tu wczoraj wręczoną. Oświad
cza ona, że Austrja gotową jest  cofnąć wzmo
cnienia wojsk swoich, rozłożonych w Czechach, 
ale nie chce się ścieśniać co do środków obron
nych, przedsięwziętych ze względu na Włochy."

Francuzka L a  Presse z d. 29. donosi: „Ks. 
Metternieh był wczoraj u Drouina,, i oświadczył, 
że Austrja gotową iest rozbroić sie zupełnie w 
w Wenecji, jeżeli Francja zechce przyrzec, że 
Włochy nie rozpoczną kroków zaczepnych. Od
powiedź ministra fiancuzkiego nie jest jeszcze 
znaną, ale jest pewną rzeczą, iż Austrja wszel
kich dukłada starań, aby zażegnać wojnę.“

Brusy nie odpowiedziały jeszcze na austrja- 
cką notę z d. 21. zm. w sprawie rozbrojenia, 
nadeszłą d. 27. do Bernna wraz z drugą notą , 
proponującą ostateczne załatwienie kwestji szle- 
zwicko holsztyńskiej, ani też żadnej innej noty 
dotychczas nie wysłały do Wiednia. Poseł pru
ski w Wiedniu miał jednak na oświadczenie u- 
stne hr. Mensdortfa z d. 25., że Austrja nie mo
że się zupełnie rozbroić, z powodu Włoch, od
powiedzieć nazajutrz, że Prusy zastrzeżenia te
go nie przyjmują. T ak  donosi Presse.

Dnia 27. kwietnia nadeszła do Drezna nota 
pruska, żądająca rozbrojenia się Saksonii, z tym 
dodatkiem, że Prusy zastosują się do Saksonii. 
Podobną rotę otrzymał gabinet bawarski i od
powiedział Prusom natychmiast, że cofnie swoje 
nadzwyczajne uzbrojenia, ałe dopiero wtedy, 
kiedy wspólne porozumienie się Austrji i Prus 
usunie niebezpieczeństwo rozstrzygania spraw 
wiszących orężem ; tymczasem będzie Bawarj a 
szukała zabezpieczenia swoich interesów tylko 
w drodze zwyczajnych rokowań według ustaw 
Rzeszy.

Z powodu wyjazdu posła pruskiego do 
Beri na, bundestag odroczył dalsze obrady nad 
wnioskiem pruskim. Słychać, że z jednej strony 
Prusy postawią komisji bundesiagu termin, do 
którego ma być uchwalone zwołanie centralnego 
parlam entu; z drugiej zaś, rozoić chcą jedność 
państw średnich odciągnięciem Badenu.

Gabinet Russela postanowił na naradzie, od - 
bytej dn. 28. kwietnia, nie podawać się do dy
misji i wytrwać przy wniosku reformy.

Rozśmiać. się tylko można po przeczytaniu 
odpowiedzi Czasu na artykuł Gazety Narodowej: 
Czas i podział Galicji. Powszechnie wiadomem 
jest, że Galicja podzielona jest na dwa namie
stnictwa, z których jedno dla zamydlenia oczu, 
nazwano komisją namiestniczą. Wskazawszy w 
artykule naszym na tę okoliczność, powstaliśmy 
przeciw pozostawieniu podziału Galicji na dwa 
namiestnictwa. Czas pierwszą część ignoruje a za
przecza co do drugiej, aby on kiedyuol wiek miał 
żądać podziału kraju na dwa namiestnictwa. Żądał 
tylko pozostawienia komisj namiestriczej w Kra
kowie! Zaprzecza Czas również, aby petycja 
świętojurców krakowskich żądała podziału Gali
cji na dwa namiestnictwa. W petycji owej żą
dano tylko pozostawienia władz administracyj
nych dla zachodniej Galią1 w K rakow ie! Bisum
teneatis.

Jeden fakt tylko mylnie podaliśmy i słusznie 
Czas go prostuje. W sejmie mówiono o petycji 
krakowskiej, 300 podpisami opatrzonej, i my za 
tym głosem w sejmie powtórzyliśmy tę wiadomość. 
Tryumfująco teraz Czas prostuje tę pomyłkę, iż 
nie 3u0 lecz 500 było podpisów. Lecz cóż to 
rzecz zmienia?

Zresztą w tej sprawie już dalej głosu za
bierać nam nie potrzeba, skoro zgromadzenie 
krakowskich obywateli z takiein oburzeniem od
rzuciło propozycję Czasu i potępiło sobkowstwo 
sprawy, przez Czas popieranej tak obrzydliwie.

Na wczorajszej 
rem uspokojono się 
mała podwyżka na 
otwarcie po stronie 
skiej, które spadły 
sły się na 130.50, 
Pożyczka loteryjna 
z r. 1864 do 56 .̂30.

giełdzie wiedeńskiej wieczo- 
cokolwiek. Nastąpiła nawet 
wiadomość, iż Rzesza staje 
Austrji. Akcje kolei galicyj- 

były do 129 i niżej, podnio- 
kredytowe z 119 do 120.50, 
z r. 1860 do 6 8 ,a pożyczka 
Kolej północna 133.50.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T a b e la  Kursów g ie łd y  w ie d e ń s k ie j  

nastręcza przerażający widok. W jteSeiu 
dniach -esz lego tygodn i-  wszystkie papie- 
i spadł) niesłychanie. W sobotę akcje Za
kładu kr< dniowego wiedeńskiego' siały tak 
n iko jak  aigdy jeozcze. W ci»gn 6 dni 
sp -d ły  O 12.’/ ,  złr. Akcje kolei rządowej o 
] 1 z ł r . , akcje kolei północnej o tłO z ł r . , 
akcje kolei ' Dołudniowej^ c 10 złr. w a., 
akcie kolei zachoduej > 6 złr., Karola Lu- 
tw ika o 12 złr., akcje banau o 38 złr., ak 
cje bank. i skon tow ego  i żeglugi parowej 
na Dunaju i ż —J6 * ł r . ; wszystkie 'pro
centowane aa p ir r j  rządowe puszły o 2—7”/,  
niżej, wszystkie obligi indi mnizacyjne o 3%. 
Losy pożyczek rządowych nowsi ej i da
wniejszej emisji o G'/c.

Z e sp l /w ozdun ia  rad y  za w la d o w -  
eze j w ied eń sk ieg o  zak ładu  k r ed y to w e
go  za rok 1865, ouczytanego d. 27. zm. na 
walnem zgromadzeniu akejonarj uszów te 
goż za k ła d u , wyjmujemy niektóre szcze
góły :

J a k  wiadomo, zagład ten ubiegał się 
wraz ze spółką galicyjskich obywateli o 
koncesję na budowę kole ze Lwowa do 
Liodów* i Tarnopola. Rada zawiadoweza

Sowiada, iż nie mogła się wówczas zgo- 
zić z rządem co do warunków, i zan»e- 

chała aa razie tej sprawy.
Wiadomo również , że Zakład kredyto

wy ułożył staiuta  ̂bankćw przemysłowych 
prowincjonalnych i pn.ierz.al urządzić ta
kie banki we wszystkich prawie stolicach 
krajów koronnych. V\ zeszłym roku po
daliśmy nawel wyjątki z tych statutów. 
Miano zamiar dla pomnożenia funduszów 
brać od rządu wszelkie pozostałości kaso
we na rachunek ciągły. Tymcza lem — ja ą  się 
dowiadujemy ze ; urawozdania , rząd jak
kolwiek się zgadzai j. tą  myślą i uznał jej 
praktyczuośo ze stanowiska e tonomicznego, 
nie uznał za dóbr w teraźniejszym czasie 
przystać na coś p idobnego, i dla tego od
łożono projekt do lepszych czasów.

Przy bankrnctw’e Hornego w Odesie, 
stracił zakład 411.263 złr. 30 et. ; na po 
krycie zaś defraudacji Markla w Wiedniu, 
członkowie ,ady zawiadowczej złożyli '/, 
miliona, a 171.000 pozostaje jeszcze do po
krycia  na przyszły rok.

Filia lwowska nad 5°/0 od kapitału 
przyniosła czystego zysku 75.813 złr. Go 
ct., straty zaś poniosła tylko 1.671 złr.

A k t jo n a r jn s z o m  kolei galicyjskie] n a -  
rola Ludwika przypominamy, że u. 7. bm. 
jest walne zgromadzenie w Wiedniu, na 
którem rozstrzygać się będzie sprawa prze
niesienia centrainej dyrekcji tejże kolei do 
kraju.

S p r a w o z d a n ie  Z p o s ie d z e n ia  | /,b> 
h a n d lo w o  - p rz e m y s ło w e j  k r a k o w s k ie j .
odbytego w dnin lit. kwietnia br. pod prze
wodnictwem W. Kirchmayeia.

Obecni członkowie A. Gumpiow.cz, 
S. Deiches, A. Mendelsburg, J .  Niklewiez.— 
Zastępcy : A. Aleksandrowicz , E .  Fucus,
J . ' J a h n  — Komisarz rzędowy : dr. Niesio

łowski, c. k. radca namiestnictwa. — Spra
wozdawca: dr. Weigel, sekretarz Izby.

1) Odczytano i przyjęto bez nwag pro 
tokół posiedzenia z dnia 21 marca br. tu 
dzież wykaz pism nowo-nadeszłyek w licz 
bie 177.

2) Sekretarz Izby zdał sprawę o kom
petencji Izb handlowycL do działania roz
jemczo w sporach handlowo- przemysłowych; 
Izba orzekła się przeto za ukonstytuowaną 
jako sąd pohibfwny i nie omieszk na we
zwani* stron zadośćuczynić powołaniu swe 
mu w myśl §. 5 (lit. D. V II.)  ustawy z d. 
25. marua 1850 r. upoważniającej, Izbę do 
i 'yrokowania polubownie w sprawach Łan- 
dl iwo-przemysłowycb, tndzież w sporach 
między pryncypałomi i czeladzią handlowo- 
prz'i my nową, jeżeli strony interesowane o- 
bopólnit na to się zgadzają, i jeżeli się spra
wi1 wedle proeednry sadowej do nstańowia- 
nia sądów polubownych kwrlifikuje.

3) Skutkiem zapytania e. k. namiestni
ctwa o opinię względem spółki z Ilambur 
ga, ubiegającej si i o koncesję na założe
nie towarzystwa do wyzyskiwania nafty w 
Galicji i emisję akcyj w sumie 800.000 tal. 
pruskich (czyli 1,200 000 złr .),  Izba ubulewa 
wprawdzie, że się r ie  znalazło towarzystwo 
krajowe, któreby się zawiązało w tym sa 
mym celu; nie możezaś poJpew n ym  wzglę
dem prawnym przeszkodzić ubieganiu sie 
spółki zagranicznej, o ile towarzystwo ham- 
bu igsk ir  nabyło już w urudze dzierżawy do 
24 mil kwadr, w obwodach sądeckim, s ta
nisławowskim i Samborskim, i 'o  ile zadość
uczyni warunkom ustawy z r. 1865 o przy- 
pnszczamości towarzystw zagranicznych do 
spółek na akcje w obrębie monarchii.

4,1 Podanie winiarza p. J .  Grosse o wy
jednanie przyzwolenia do urządzenia sk ła 
dów wina przewozowego po piwnicach pry
watnych i pod kontrolą administracji akcy
zowej w K rako w ie , po dłuższej dyskusji i 
za wnioskiem członka s t  Mendelsburga po
woduje i z b ę  poprzednio do zapytania admi
nistracji akcyzowej o stosowne wyjaśnienie, 
mające posłużyć za podstawę do dalszej u- 
chwały Izby.

Poruszoną zaś przy tej sposobności 
przez członka A. Gumplowicza kwestję u- 
rządzenia w Krakowie głównych skP.Jów 
celnych (Entrepots)  na towary przewozo
we odsyła prezes stosownie do programa- 
tu Izby na porządek dzienny przyszłego 
posiedzenia.

5) Komunikowana sobie prośbę p. J .  
Giitza o przychylenie śi* komisji namiestni- 
czej : aby urządzony na wielkie rozmiary 
browar, tudzież gorzelnia, fabryka drożdży 
prasowanych i spirytn sów w Okocimie, uży
wać mogły nazwy z- kładów krajowo-uprzy- 
wilejowanych z godłem orła rządowego w 
napisie i pieczęci, Gba handlowa w myśl §• 
G1 nstawy przemysłowej uznaje jednomy
ślni" za kwalifikującą się do uwzględnienia 
i poleca ją  c. k. komisji namiestniczej.

G) Podanie płócienników z Błażowy o 
wyjednanie im osobnej ekspedytury poczto
wej w Biaźuwy, dla oszczędzenia niedogo- 
gności poczty w Rzeszowie, Izba uchwala 
poprzeć u w. ministerstwa handlu i zrwia- 
domić o tem proszących

7) Skutkiem odezwy c. k. sądu wyższe
go w Krakowie , po zasięgnięciu inf< rma- 
cyj zamiejscowych, ułożono própozy'cję k an
dydatów na asesorstwc przy sądach han
dlowych w Ti.rnowie, Rzeszowie i Sączu z 
uchwałą przesłania tych propozycyj sądom 
I-szej instancji do dalszego urzędowania w 
myśl przepisu ministerjalnego z dnia 2. g ru 
dnia 1864 r.

8) W końcu udzielono byłemu zastępcy 
w sekretariacie, Izby Wład. DonliofTerowi, 
remuueracje 60 złr. z przekazaniem nowo- 
poruczi nych przedmiotów obrad pa porzą
dek dzień- y przyszłego posiedzenia.

Z A m e ry k i  donoszą o srraszuera zni
szczeniu, jakie wyrządził d. 31. marca po
żar w tednej z fabryk petroleju w mieście 
Petruleum Oentre. Pużar wybuchł o godz. 
8. zrana i trwał do 3 popołudnii1. Petro
leum płonące wylało się z fabryki i płynę
ło po spadzistośei wzgórza kn r z e c e , na 
której brzegu było mnóstwo beczek napeł
nionych i przygotowanych do transportu. 
Na rzece stało w pogotowiu kilka statków. 
Nadto przy brzegu zarządzone były rezer- 
woary ogromne. Wszystko stanęło płomie
niem i rozlało się na wodę. Statki się za 
jęły  i spłonęły całkiem. '  Wkrótce p itern 
rzeka na milę była w płomieniach. Wygo- 
rzało ogółem 35 studni wraz z przyrząda
mi i maszynami i 25.000 tonów petroleju.

C en y  zb oża  na ta rg o w icy  p ublicznej 
w  K rak ow ie  z d. 24 k w ie tna ,  srnsane w 
biurze komisarjatn ta rg o w eg o : Mierzyea
pszenicy zimowej 3 50 do 4.12'/.. pszenicy 
jarej 4 złr., żyta 2.75 do 3 z l r . , jęczmienia 
1.87V, do 2 złr., owsa 1.35 do 1.50. grochu 
3.75 do 4 złr., jag ieł 4.G5 da  5 złr., fasoli 
3.90 do 4.12%. atarki 2.50 do 2.75, prosa
2 złr. 50 e., wyki 3.5J do 3.75, koniczyny
czerwonej 18 do 19 zlr., ziemniaków 90 c. 
do 1 złr.: Cetnar wiedeńsk siana 1 zlr. do 
1.12, słomy 80 cnt.: funt soli 9 t Garniec 
spiryt.  z opł. na 90' R a i .  2 zlr. 65 c., oko
wity z opł. na 82° Tral. I zlr. 70 e.: masła 
młodego śwież. 2 z5 do 2.50, kopa jaj ku 
rzych 75 e., miarka kaszy jęczmiennej 40 
do 47‘/ a c., tatarezanej częstoeh. 1.20, psze
nicznej 1 złr., perłowej 96 e. do 1 złr., ta 
tarezanej całej 10 c. do 1 zlr., tatarezanej 
łupanej 70 do 75 e., pęcaku 65 do 70 c.,
kaszy jaglanej 65 do 75 o.; cetnar wied.
mąki pszenicznej 8.46 do 9.90 e.

N o w y  S ącz  d. 28. kwietnia. O enytar-

fo w e : korzec pszeniey ó.3u do 7 złr., żyta 
.60 do 5.20, jęczmienia 3 zł. do 3.50. owsa 

2 złr. do 2.40;' cetnar siana 1 złr. 50 cnt., 
słomy 1 złr.

S t r y j  u .  26 . kwietnia. (Ceny targowe). 
Mierzyea pszenicy 4,50, żvŁa 3.40, jęczm ii-  
pia 2-50, ows* 1.60, hreczgi 'i złr. fasoli 
4.50, bobu 1.95, grochu 15 0 ,  kukurudzy 
3.70, ziemniaków .40, cebuli 4. 25; 1 funt 
mięsa worowego 9 ct. , masła świeżego 28 
c t . '  sąg drzewa twardego 5.25, miękkiego 
4.20; korzec koniczyny 180 ftw. '30 złr., 
korzec anyżu płaskiego 10.15,; garniec o- 
kowity 30stopu 1.14. Na dzisiejszym ta r 

gu poszukiwano koni rosłych, silnych i po
ciągowych.

P e s z t  28. kwietnia. Uwics bardzo poku- 
pny: sprzedający żądali wyższych cen. L o 
co Raba za 45 funtów"płacono po 1.38 mie- 
rzyeę. Podaż rzepaku jest wielką ze stro
ny producentów. Kontraktów wszakże robi 
się mało w oczekiwan:u ściślejszych obli
czeń rezultatu żniwa. Cena teraźniejsza jes t 
4 —4'/, złr. na miejsou produkcji za mierzy- 
c e , a d —9 złr. za kubeł czyli k o r z e c .

Praga cze sk a  d. 28. kwietnia. Rzepak 
wszędzie w awieciu, przebył więc najnie
bezpieczniejszy okres ,  i rokuje najlepsze 
nadzieje. Wobec tego fabrykanci oleju t r zy 
mają się w uporczej rezerwie, i dla tego 
haDdel terminowy leniwo idzie, ogranicza 
jąc się jedynie na transakcjach małych spe
kulantów. Tymi dniami zakontraktowano 
tylko jednę większą partję po 5.JO za mie- 
rtycę dworskiego p ro d u k tu , lecz możnaby 
także obiegnąć jeszcze 5.30 — 5.40 za mie
rzy cę. Olej rzepakowy je s t  narazie bez popy
tu. Towar z ręki notują dziś po 30 — 31.50, 
na dostawy jesienne po wiele taniej, p r a 
wie o 10 złr. mniej na cetnarze.

W i ł  d n i  d. 29. kwietnia. Wczorajsza 
giełda zbożowa była eatkiom bez ży^ia. 
Pszenicy stargowano z rąk do rąk około 
20.000 mierzyć. Pszenicę 88—89 fnt'. płaco
no po 3.GO. 89 fnt. 3.G5, 88'/, fnt. 3.55 ab 
Raba : żyto słowackie 82—83 fnt. po 2.82, 
84—85 fnt. p« 3 zlr. na dworcu kolei żela
znej północnej w Florisdorf; — owies wę
gierski 45 —46 fnt. 1.58—1-60, 40—50 fnt. 
1.62—1.04, 50—51 fnt. 1.65—1.60 tiansito .

Bydła rzeźnego było na wczorajszym 
targu 1.970 sztuk z W ę g ie r ,  555 sztuk z 
Galicj i 490 sztuk z innych prowincyj, r a 
zem 3.015 sztuk. W aga 500—G50 funtów. 
Niesprzednnyeh pozostało 50 sztuk. Cena 
19.50 do 21.50, w przecięciu 20.50 za cet., 
1(10 — 150 złr. zasztukę — Cielęca żywe po l l  
do 17 et. za funt, nierogacizna młoda żywa 
21—23, Średnia 17—19, dorosła i kartuna 20 
do 22 cnt. za funt.

Groch 8.50, soczewica 10.50. bób 6 złr. 
za mierzycę. Masła funt 4G cnt.. smalcu 
wieprzowego 40 cnt., jaj świeżych kopa 1 
złr. a. w.

Część urzędowa.
— M ianow ania. Ministerjum stann mia

nowało Dr. Izydora Pfuna, dotychczasowe
go lekarza przy fabryce tytoniu w Winnikach, 
lekarzem ob .jodow en w Zaleszczykach. 
Jan  Lang, dotychczas zastępca nauczyciela 
przy szkole niższej realnej w Tarnopolu, 
został rzeczywistym nauczycielem przy tym 
zakładzie.

D y re k c ja  g a l i c y js k ie g o  T u w . k r e d y 
to w e g o  wypon iada w sześciomiesięcznym 
terminie kapitały ciążące na dubra^h Ło- 
dzinka góri_a i Odrzechowa, dalej cią
żące na hipotece dóbr., Haczów w obw. Sa
nockim i Grąziowa Średnia z tym doda
tkiem. aby' sumy te w sześciu miesięcach 
spłacić pod rygorem egzekueji przez ' l i c y - 
tacj e.

D o Zup w  (Moropie w Kolnmyjskiem 
upróznione jes t miejsce lekarza z pausza- 
lem 300 zlr.

P r z y je c h a l i  do  L w o w a  ó. 28. i 29. 
k w ie tn i a  Pp. Augustynowicz S. z Szeptyc, 
Dylewski M. z Rolowa, Gnszkowsk K. z 
Iow egom ias ta , Komarnicki B. z Basowa, 

Kakowski J .  z Berezowic wielkich, Wasi- 
levs ski T. z Sienkowa, Steel,c r J .  z T uryn- 
ki, hr. Łos A z Bortki wa, Tenczyński T. 
z Kobylaj., Czajko z Warszawy', hr. K ras i
cki z Liska. Mniszek B. z Ostrowa. Na- 
horniak K. z Sambora, Zbrożek K. z Wierz- 
oiąża.

W y j e c h a l i  ze  L w o w a  d. 28. i 29. 
k w ie t i i ia .  Pp. Szerstet R. na W błyl,  Z a 
górski M. do Podburza, Steinkunl M. do 
Sambora, ko. Sanguszk i W. do Tarnowa, 
hr. Badeni W. do Suchorowa, Lr. Koz.e- 
brodzki J .  do Michałówki, kr. P in i . is . j  L. 
do Grzymałowa, Aleksandrowicz L. do Prus, 
Bocheński A. do Otyniu wie, Dolariski F. 
do Giembowa, Grocholski K. do R o iysk ,  
Horodyski O. do Tarnooo a, Croass L. do 
Koszelowa , Korosteński W. do Fukienic,  
Łucki A. do Sarn, Rosnowski F. do Tarta- 
kow a, Swierzav/ski A. do Sr sepiatyna. 
Skrzyński I. do Strzyżowa, '4 ężyk L. do 
Paszkowa, Czajka do Husiatyna.

Ku r s  l w o w s k i ,
z dnia 30. kwietnia.

Dukat holenderski • • •
Dukat cesarski • •
Moskiewski pó łinper  jał , 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . - ■
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k.
Gaiicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Kkeje kolei żel. gal. .

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. I ct. zł. ct.

5 08 5 02
5,13 5 j 5
8:83 8 72
1:65 1 66
1 30 1 32
1 59 1 58

59 55 60 50
62 55 63 50
55 17 61 00
57 08 60 83

128,67 141 33

T e l e g r a f o w a n y  k a r s  w ie d e ń s k i ,
dnia 30. kwietnia.

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka i ar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860  .................................
Akeje banu nar.  za 1000 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fot. sz terlingów . . . .
Duki.ty cesarskie s z t u k a ......................
Srebro za 100 gi. w. a..........................

W. A
zł. | e.
.54,25 
57 25 
67 75 

635 ,‘00 
119 i 75 
107(75 

5(18 
100| 75

T elegram  G azety  N arodow ej.

W  iederi 30. k w ietn ia . Woiów przypędzono 
2.337, Cena za cetnar 24 złr. do 24.75. Na 
liwerunek do Czech kupiono w Lipniku i 
tu 580 wołów. Spodziewają się większych 
liweruuków. J. Krzesztofowicz,



GA&KTA NARODOWA z  diiin 1. maja 1S66.

Nowo otworzony 
Hktad s tr o jó w  d a m s k ic h

J. M IC H aŁKOWSKA &  A. FERUS
p o d  l. 'Ą l t \  mp-foi kamienicij

iw ro m a ó z iń sk ic j  p r z y  p la cu
M A K J A C K I M ,

zaopatrzył takowy w u ijmndnięjszę \ na j 
gustowniej .-.ze stroje podiug najświeższych 
żurnalów pan^jcich . dołożył wszelkiego 
starania nliy Sz.afr. Publiczności w jej w y
macaniu w każdym względzie odpowie
dzieć. 233111 3)

Alfred Dajęwski
w  P o d b a jc a r l i  W o b w o d n ic  Brze- 

ż u ń sk i in  poleca swoje wyroby, jako t o : 
■ii lornniic p ią t ro w  e 8, 6. 5r 3 konne z 
keratami żelaznemi domemi i gćn .em i;  
s i e c z k a r n i e  ręczne z aplikację ('< k o n 
nej i wodnej siły, różnych rozm iarów ; 
m ły n k i  do gniecenia s to d u , młynki do 
czyszczenia z b o ż a . n iem ieck ie . polskie i 
wiatraki warszawskie.

Oraz przyjmuje i uskutecznia wszelkie 
zamówienia z najdalszych okolic jak  naj- 

: spieszn ej i odpowiada wymaganiom prak -  
tyezności -  Uidżieź naprawy i przerobie
nia wszelkich machin gospodarczych.

Ala na składzie różne części lane żela
za i mosiądzu do machin. 2328(1—3)

Pomieszkanie letnie
k\' dw ork u  na K iep u ro w ie  kolo rogatki 
Janowskiej, składające się z 5 pokoi i^st 
z a r a : do najęcia.

B liższa  w ia d o m o ść  \v  b iórze a d w o 
kata W g o  U n o iń sk lego . 2330(1—3)

KJ a j  n o w s z e

wielkie losowanie kapitałów 
j2  m ilio n ó w  0 7 7 .2**0tnurk.
j przy którem tylko wy grane ciągnięte 
i będą. gwarantowane przez rząd państwa. 
| " Gały państwowy ory ginalny los ko- 
; sztuje 7 złr. w. a. ’ /,  państwowego ory- 
jginalnego losu kosztuje 7 zlr. waK.«uistr. 
”/,  państwowego Oryginalnego losu ko- 

! sztuje 7 zlr. wal. austr.j %  paijstwowe- 
j go oryg ira lnego  losu kosztuje 7 zlr. 

vnl. austr.
j. Kupujący 11 losów płnei tylko za 
i 1U, pomiędzy 17.G0U wygranemi są nasle- 

jujaee główne wygrane: mark. 230 .(MM). 
flób.OOO IOO.OOO. 5 0 .000  25.000. 2 po 
20.000. I7.OO0. 2 po 1.3.000. 2 po 

! 12.500 2 po 10.000. 1 n a  3.500. 5  po 
eOOO, .3 po 3.3.30. 2 po 3.000 , 105 po 

2.500. 5 po 1.250, 11*5 po 1.000. 5 po 
750. 120 po 500. 235 po 250. 10.300 
po 117 . ł, d.
P oczą tek  ciągnienia 14 . m aja  b. r.

Pod moją w najodleglejszych s tro 
nach znaną i powszechnie lubioną dewi
zą : „ B o s k ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  u 
C oh n a“ wypłaciłem już 21, a 4go zesz
łego miesiąca otrzymano znowu naj
większą wygrane.

Z lecen ia  zam iejscow e z dołączeni* m
gotówki w wszystkich sortach pieniędzy 
papierowych, załatwiam w najdaLze o- 
kolice rychło i sekretn ie ,  i rozsyłam u- 
rzędowe listy ciągnienia, jnkotoż w ygra
ne pieniądze zaraz po losowaniu.

Ł a z .  N a m .  C o h n ,
2327 1—4 Banquier in Hamburg.

Uznanie.
Za pracowite wykonanie G ołtarzy mozaj- 
kowyoh w sztukaterje gustownie p rzyo
zdobionych . óy.nie jak za mistrzowskie 
zrobienie w gotyckim guście ambony z 
drzewa i za inne wyroby z kamienia, mo
zolnie z zupelnom wszystkich zadowoleniem 
w kościele kopyćjzynieckim wykończono ; 
mam sobie za miły obowiązek p. I h l w r -  
d a  K ro k o w s k ie g o  podać do wiadomości 
publicznej , polecając go szaubwnemu du
chowieństwu i innym łaskawym fundatorom 
jako zręcznego i sumiennego artystę.

5ts( B ia łk o w s k i  proboszcz w K om  
czyńciieh w obw. czortkowskim. 2204 3 —3

Dobra ziemskie Świrz, 
Świrzyk i Ostrów L e S S ,
będą z walnej ręki za zezwoleniem władz 
dotyczących c z ę ś c ia m i  pod szczególnie 
korzyst.iemi warunkami sprzedawane, mia- 

now eie:
1. Prawo propinacji w całych dobrach 

z t r z e m  karczmami.
2 1'olwark za miastem
3. Zamek starożytny zamieszkały, z 

parkiem angielskim.
4. Folwark zamkowy.
5. Gorzelnia i browar 7, aparatem paro

wym miedzianym, wołownią i suszarnią.
G. Dwa młyny każdy o 2 kainieuiaeh
Każdej z ty ej, ezęśoi stosownie do woli 

kupują tego  200 do 400 morgów gruntu i 
lasu dodane być mogą. B l iż sz e  s z e ż  iró- 
fy  u d z ie l  p . .łóz ' f  Ś t r / . r l b ie k i  c. h 1 1 0 - 
t w  u sz  \ e  L w o w i e ,  lu b  p. D r .  A d i in  
J l o r a w s k  i w e  L w o w ie  p rz y  p la c u  F c r-  
d \ n a n i l a  p o d  n r .  d o m u  302. 228,0 4 —G

Do sprzedania z wolnej ręki

Meble dobrze utrzymane,
bliższą wiadomość zasiagnąć można w biu
rze czemłowieckiej kolei. Ulica Sykstuska /. 029 
pierwsze piętro. 2293 3 —3

Mowo wynaleziona

W O D A  d o  U S T
(ST O M A T IC O N )

D i '.  B r u n n a ,
dentysty kilku c. k. instytutów wGracu. 

Na podstawie wielokrotnie robionych 
doświadrzń.j pozwalam ..sobie polecić moją 
nowo wynaleziony- wodę do ifitt j.od nazwą 
„Slomaiieo;L“ która szczególnie uskutecznia 
leyzenie gąbkowntyeh, łatwo raniących tnę 
dziąseł, utwierdza słabo trzymające sic i 
czyści sztucznie wsadzane zęby, usuwa /.ty 
odór i posiada .szczególną silę lecznsę prze
ciw postępującemu szkorbutowi.

Nie zapuszczając Łsię w żadne krzyczą
ce zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
tutejszy rh lekarzy, którzy wodę te jako 
polecenia godny środek \t  chorobliwym 
stanie dziąseł i innych części ust uznał*.

I t r .  U run n .
< eiiH ł l a k o n ik a  r u t .  w .  a.

Dla zadośćuczynienia wielokrotnym wyma
ganiom

p r a w d z i  w y
STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ

dla c ie rp ią c y c h  n a  p ie r s i .
( ena  flaszki 80 cn ł.  w . a.

200 zlr. w. a. nagrody 
temu, któryby G O O O  - 
%lr. n .  a. na f & 
p r o r e n t  o d  i l l l l
u.i trzy lata. i na pewną hipotekę nastręczy ł. 
B liższa  w ia d o m o ść  pod cy frą  A. L w  
Izb ie za ła tw ień  p. T w a r d o w sk ie g o  w e  
L w o w ie . 2326 1 — 3

Za żółkiewską rogatka  jes t

Grunt p. Nr. 345 trzecia część, 
w objętości 494 kwadra, sążni,
przypierający bo zpfrśrcdnio do gościńca 
żółkiewskiego — 7  wolnej ' ręk i  dó sprze- 
' łanim -  mający chęć kiinieuia zechce si,ę> 
zgłosić, do pana K. S. na drugiem piotrze 
Kr. 2'Jl ia. od Ua i r we j  ulicy. 2299 1'—3

i arowcem „Marie" kapitana V illsging dnia 
: ł o mn i c a  nadszedł wczoraj drugi transport
„ S U  z Londynu:

W nite glo oe, (łreen dobe, 
Yellon Tankard.

ł odając to Szanownej publiczności do 
wiadomości,  upraszam o zamówienia, po le 
cając zarazem :

Buraki pastewne różnego gatunku , 

Czarną wykę pastewną.
Rygajskie nasienie lnu, (hczp >ś.e

dnio sprowadzone).
Nasienie ogórkowe po cenach c.njrań

szych.
K arol N e i u n a n n ,

handel nasion i kwiatów -ogrodowych we 
-Lwowie. •’ 23]4 3'- -(>

KRZYŻk BLASZANE
jako pomniki grohow". 
olejną gffbą na wzór brzo 
zo w. j; maiowfee. w .roz
maity m giiśaie , dostać 
można te m:!ga/.y:iio wy- 

roliów 
m e t a l o w y c ł i  
i  l a k i e r o w a -  

n y c Ł t

F e l . P it/fk o w sk ie g o
przy ulicy' Nowej L 14.

w e  L w ow ie-
2807 3—G

J. liii^elliofera  
esencja muszkułowa i nerwowa

7 aroii)aty<-z.iiyeli ziół a lp e j s k i c h .,
do zew n ę ir / .n iM o  użyc iu  na cierpienia 
reumatyczne wzroku i stawów, na ból i za
wrót giowy. na szum w uszach, ból krz.y- 
żów i osłabienie .członków, mianowicie po 
silnem natężeniu i marszach, na ogólne ciała 
osłabienie, na kłucie w boku, na hemoroidy, 
a s z c z e g ó ln ie  na  o s ła b ie n ie  o r g n n o w  
p o d b r z u a z n y r k .

f e n a  f lako n ika  1 z ł r .  w .  a.
Powyższych przedmiotów dostać można 

w najlepszym g a tu Jcu :  w e  L w o w ie  u K. 
K chubiithn  przy ulicy' Krakowskiej u apte
karzy y.yg. H u k e ra  dawniej T onunka ,  VI- 
ko lasc!  1  i A. Herlinera, dawniej Lnnerego.

\37 fl a te j  u I’. KuausąS v B ochn i  U 
P. Niedzielskiego, w  łlrzeżaiiHcit u B. Fa- 
denliechta, w  < z e r i i i o w ć a i l i  u ' I .  Zacha
ry asie wiczn i J .  Jłojańslciego, w  J . i r o a ta -  
w iu  u I. Kajana a K o ło m y i  u P . Żaclia- 
ryasiewicza i Szai Bermantm* w  K r a k o w i e  
u K. Hermanna i .1. Jaiina, w  l lzew zo w ie  
1 1  J .  Sohaitera, w  H fa u i s ła w o w ie  U A. 'Po- 
manka i spółki, w  T a r n o p o l u  Ti M. .Schlif 
ki, w  '* " r n o w i e  11 J .  Jahun, w333eljla7.ee 
11 Ohnrskmgo w  Z u le sz c z y  k :e 'i  u .J. Ko- 
dręliskiego i ipó łk i . '  ' 2004 9 -1 2

Zakład kuracji źętycznej
AfcAŁż B.D H“ -MB. U f l  O V f

w  a iis lr .a  kiiti S - lij tk u .

Ten jako skuteczny uznany zakład 
kuracji naturalnej, dobrze, urządzony 
i zaopatrzony w zimue i cieple ką
piele z w y c i ą g u  i g l i w i u w e g o ,  otwie
ra porę kuracyjną n a  r o k  b i e ż ą c y  
z  d n i e m  2 0  m a j a .

Zamówienia przyjmuje i na za
pytania odpowiada lekarz, pod adre 
sem : Dr. A . R d d e r t , B a d e a r z t  i n  
E r n s d o r f ,  p o c z t a  B i e l i t z .  217G (5—5)

Do pana dra J. G. Poppa, 
dentysty w Wiedniu, 
Stadt, Bognergasse nr. 2.

Poczytuję sobie za obowiązek , panu 
moje najzupełniejsze uznanie wypowiedzieć 
i najmocniej polecić W odą .4 na (ery n o 
w ą  do ust.

Po użyciu dwóch flakoników doznałem 
takiego sk u tk u ,  żc kamień winny, który 
pokrywał inoje zęby, całkiem zniknął.

Woda Anateiynowa służy także jako 
śjfodek do czystego utrzy mania z ę b ó w ,  gdyż 
utrzy.muje zęhy zawsze czyste i świeże.

Ży czę banu, aby ten środek stał się 
powszechnym, a inne podobne wyroby’ p o 
tępione były. 1130 '(f*—Gp

'A uszanowaniem
P eter  P aul l le y e r ,

Sekretarz w Kheinberg nad Wesel.
3Vc L w o w ie  u trzy m u ją : apteka dr. 

Tytuśa  Zarzyckiego, dawniej Miliinga, p. 
jYlikolascha, p. A. Kerlinera, p. Kbenberge- 
ra p. Zygmunta Rukera, handel Kleina 
wdowy i Gebhardta, i B onifacego Stillera.

U w i a d o m i ę  n i e .

Nie*)mylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za o mocą o. k. uprzywilejowanej trucizny 

nainyszy i szczury, w kształcie świecy.
C e n a  i ia sz eezk i  50 c n t .

Takowej nie fałszowanej dostać u o ż n a  
we Lwowie u op. : K on stan tego  Iskier-
ek iego , A dolfa  Bi rlknern , / ,)  gm unta  
R ukera i  P iotra  .Ylfkolasza: v. Tarnowie 
u J ó ze fa  Jan a  i H . K o y l. 2013 13—16

Yernis de la Chine!
V» e Francji patentowany i poprawiany I 

la k  do z a p u s z c z a n iu  p o d ło g i .
Ten wyborny i iiiezem nie zastąpio

ny fa b ry k a t , używany za najtrwalszy i 
najwykwintniejszy do zapuszczania p o 
dłóg, bez woni, prędko w yseeha jąey ,! 
jes t  w zapasie we fiaszkach po 1 i 2 fun-1 
fach. ( ' c n a  j e d n e j  f laszk i  w a g i  j e - ,  
dn eg o  fu n ta  kos/ .fii je  80  c n t  w . a., 
bez  flaszk i 72 en t .  w .a .  Fabryk." laku 

Ij O. 1', Delmicke w Berlinie. 2175 (G— G) 
a 3Ve L w o w ie  s p r z e d a j e  jedynie  
A p r a w d z i w y  la k  a p t e k a  V. B erlin  e ra ,
P d a w n i :  j L a n e r e g o .

Karta Polski
1 lci^ajów o śc ien n y  c li

nowe poprawne wydanie na r. 1866. 
ze szczególe wem oznaczeniem kolei żela
znych w ruchu i w budowie będących, g o 
ścińców pocztowych, linij telegraficznych, 
rzek spławnyeh, miejsc kąpielowych źró
deł nafty i t. p. wedtng najnowszych i nąj- 
dokladi . :jszych podań statystycznych, pizez 
J .  Osieckiego skreślona — wyaz.tn w t a -  
ś n re  z p o d  p ra s y .  Kraje ościenne tej ma
py  obejmują orzes‘trzeń od Bałtyku do Czar
nego morza. 2170 3—3

Odznaczenia historyczno - geograficzne 
czynią tę kartę niezbędną dla uży tku mło
dzieży, w szkołach i z~ak*adaeh naukowych, 
zaś wyż wyrażone komunikacje lądowe i 
wodne dla podróżnych po kraju i zagranicą.

Mapę tę nabyć można w „Administracji 
Gazety Narodowej" po cenie: egzemplarz 
kolorowany i ozdobnie oprawny 2 złr.

s p a c j e  k a s o w i * .
W &  J

Filia c. k. uprzywilejowanego To
warzystwa zastawniczego

2193 11— 12 w e  L w o w i e ,
;>rzyjmuje w k ła d k i  p ie  ieżne. za  aHygnacjam i k a s o w e  m i ,  o p ie w a ją -  

tó rn i na i mi ę  lub o k az ic ie la  w k a te g o r ja c h  po

dr. 100, 500, 1000
z 30 d n io w em  w y p o w ie d zen iem  i z p ro cen tem  5 * / ,°/0 ro czn ie .  A sy- 
g n a f j e  te  k a s o w e  mog? n a  ż ą d a n ie  byd w y p ła c o n e  w z a k ła d z ie  
c e n tra ln y m  w W ie d n iu ,  b ez  p o t rą c e n ia  j a k i e jk o lw ie k  n a leż y to śc i .  

T a k ż e  p rz y jm u je  się  te  a s y g n a c je  k a s o w e  p rzy  w p ła ta c h  w
miejsce gotówki.

Z a k ła d  n ie  ręczy z a au ten ty czn o ść  g iró w .

X a b  ł a d  z d r o j o w y
¥ w o m  m m jm rm j

otwartym zostaje w roku bieżącym duia 20. maja.

Dwa zdroje judo bromowy, zdrój żelazisty. zdrój siarczany, żętyca d w o rs k a ,  k ą 
piele słono-iodowd, żeleziste i siarczane, kąpiele parowe: wdycliania gazu ze fróa ia  Bei- 
kotki, okłady z mułu fszlani).

Zdroje Iwonickie, siyiii*e> ze skuteczności nietylko w szkrofutach. (począwszy od 
obrzmień gruczołów, zapalenia ócz, uszu, nosa i wyrzutów skórnych, aż do ropienia k o 
ści i zrostu stawów), ale także mianowicie w chorobach macicznych i zawisłej od nich 
niepłodności, w obrzmieniach wątroby i śledziony, w gośćcu i dnie, w katarze żołądka 
i oskrzeli, w uporczywych kompjikacjaeh, syfilityeznych.

Procą tego powietrzem wybornera, dobrą żętycą i gazem Bełaotki. zaleca się Iw o
nicz chorym piersiowym.

Zakład z każdym rokiem rozszerza sie i ulepsza co do wygód i uprzyjemnienia 
pobytu.

Porozumiewać się można z zarządem zakładu listownie, ostatnia poczta „M łe jsee  “
Ordynującym przy Zdrojach lekarzem Wny. K A R O L  itKfSHCZAŃ& KI. dr. me

dycyny i chirurgii . 2283 ( 2 - 7 )

HANDEL PŁÓCIEN

F. I I O I M l E U
w c L w o w io ,  w r y n k u  pod  1 173 o b o k  k s i ę g a r n i  p. K a r o l a  \Vi'da

poleca w  największym doborze wszystkie gatunki
P Ł Ó T N  A ,  " W  E  B  Y ,

bielizny stołow ej
w  g a r n itu r a c h  n u  f i ,  / 2 ,  1S  i  H4 o s ó b ,

ibrusow, serwet, białych i kolorowych serwet do kawy, serwetek, ręczników, białych 
kolorowych chustek do nosa, lnianych i bawełnianych dym ek , białego szarego i Kolo
rowego drelichu  na materace, na firanki do okien, na powłokę sof  i na liberje, biały cii 
i kolorowych p erknll sh r t i n g  na koszule, żóitego, czerwonego i r ó żo w eg o  naiikinu  
na piernaty, białego, różnokolorowego •m u r k ó w , go  i p ik o w eg o  b a r c h a n u ,  ko lorow e
go p tócienkn  na poszewki, suknie i fartuszki, bawełnianego batystu  m u sliu u , białej i 
czarnej oriCantyuY, p o d sz e w k i we wszystkich kolorach, p ik ow ych  i bawełnianych

n krj ć na łóżka
Wszystkie gatunki towarów tkanych i pończoszkowej roboty jako to .  bawełniana 

i wełnian pończochy dla pań. dziewcząt i dzieci, szkarpetki, kaftaniki, kalesony, szkar- 
petki my liwskie.

Prawdziwe angielskie nici do szycia, 4-drutowe królewskie nici, pottendorferską 
i kolorową ba wet m: do p uiczos/.kowej roboty, baweine do haftowania, przędzę do zna
czenia bielizny, tasiemki lniane, guziki do koszul, angielskie igły i jedwab w różnych 
kolorach do szycia.

Paryzkio i wiedeńskie kalosze gumielastyczne różnej wielkości dla pań, mężczyzn, 
chłopców, dziewcząt i dzieci.

Utrzymuje także na składzie prawdziwą rosyjską i chińską herl.ute w oryginalnych 
l aezkach po ’/ ,  ' / ,  i 1 fnf. i sprzedaje takową po zlr. 1.20, 1.G0, 2, 2.4t), 3. ł, 5 i G za 
funt. Wszystkie gatunki heroaty1 są świeżD sprowadzone, tegorocznego zbioru, czystego 
i przyjemnego sn a k u  i aromatu.

Wszystkie gatunki płótna i bielizny stołowej posiada wyż wy mieniony handel teraz 
w tak dobrze zaopatrzonym składzie, w nowym i doborowym towarze, że wszelkim wy
maganiem eo do taniości towaru zadosyć uczynić może. 2ilf> 3^-4

r r * e i i ^ r l k a
nntiiralnych W ód m ineralnych K arlsbadskich .
Zbawienne skutki wód mineralnych Karlsbadzkich, okazujące się często prawie 

cudownym sposobem, są zanadto znane, żeby potrzebowały d a b z eg ó  wychwalania. Jes t  
to fak em i doświadczeniem kilku wieków udowodnionem. W których słabościach m iją 
te wody być użyte, lub kiedy, podiug lekarskiego wyrażenia, „ K arlsbad  w a la z a n y m  
.!*at,“ zostało zwięźle przedstawione w umyślnej broszurze przez p. dr. Mannit, wyda
nej. Broszura ta przesyła się na każde żądanie bezpłatnie. Pi zesyłane mogą być wody 
ze źródeł K arlsbadzkich: najwięcej j ‘dnak bywają przesyłane i. łlf lh lb ru u ti. S c lilo a  
brunu i S p ru d rl w całych 'uh’ pół-kamionkacli.

W s/.e 'M e 7.m nó\vleni» W ód  m in era ln ych  . S o li . > lvdta  i (lu k ier-  
k ó w  Sur n i lo w y  cli, uskuteczniają składy we wszystkich większych miasT.acb lnb też 
wprost l ig i:  s ić ja  p r z e s y ł e k  W ó d  K n o li  i j '  M a tto n i w  K a r ls b a d z ie  ( w Cze
chach) i  w  W ię tS iu  (Maximilianstrasse 5.)- .■ 2270 3 —6
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C. k. uprzyw il. W oda zw ana

B u ^ e  « l e  B e a u t ^
^ l l o s ą  p i ę k n o ś c i )

która służy do upiększenia skóry, usui.ię'’i» piegów, zgładzenia dojkow w s .u tek  
ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry, tak 
na twarzy, jau i na CAłe n ciele. Szczegółowo zaś wygi tdza zmarszczki tak 
przedwczesne jak i w uk-itek wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze mięk
kości. delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majo
we! chemiczni" przyrząd* ma. Podobne środki wieloraki" w tym eelu hijły do- 
ty"hc: »s li tylko z zagranicy sprowadzane; jedoaic wynalazek ten , jako pierwszy 
w kraju i najdoskonalszy itwnt przy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału lekar

skiego w Wmdniu uznany, otrzymał wyłączny o k. przywilej.
Flaszeozka z instrukcją kosztu ;e 1 złr. 30 cnt. w. i  

We Lwowie na skład tie maja: PP. P. Mikolasch i A. BorPacr apt.. J. Bochnak, 
A. Bogdanowicz, J. Zalplaclita, fbenberger apt., Kleina W dów , i UrWard » W. 
Dworski, A. H*»rn, P. W Króliii ow ski, J. Reis, Z. Rui er ap> B. Stiller, A 
Steifa synowie. Dr. Z a r z y c k i  apt. apt. pod Złotym lwem, pp. Bracia Ł j.ew scy  
apt. pod złotym jeleniem i F. Ebriica, W Krakowie J. Jahn, J G ob liJ . N. Walter.

Na pr ‘wiroji ii-iją: yv Bochnf P. Niedzielski, w Brodach GomulińsKi, w 
Brzożana u E. MOrl i FaJenhecht, w Brzojtku P. Zieniewicz. w Buczaczn Kodrąb- 
ski I Kercel, w Cieszynie Sehrfider, w Uzcruiowc i~h J. Schniirch, w Hu liatynie Hiena 
łowicz, w Jnworowie Lachowicz, w Jarosławiu J, hhom, w Kołomyi Sidorowiez i Ku- 
pfermann, w Kozowy Ant D u.rzański, w t.adcuoieS " obu Ja, w L >ża:sku St. Marosch, 
w Mielcu W,, Satk*;wski, w Oświęcimie Polaczek, w P zciłfyślu Praozj dsks. w 
Pr eworsku Śwital^ki.w Rzeszowie J Soh .lter i sp., w Samborze Kriegseisen .pL 
w Sanoku J Jaltiifscb, w Scalacie Dziembowski, w Sokalu Grot, w Stanisławo
wie Stecher, w Stryju EJw. Kornberger, w Tarnopolu Mo: awi tz. w Tarnowie J 
Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch rW olf Korkus, w Żółk

wi Krzj i  aiowski, w Zurawuie Post.ępcki. 1272 6 —7
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1127 21—24 Slawąa angielska gumieiastyczna

TŁlSTOSf na SKÓRY
Jhattcnt. Indian Uuber 
Od wielu lat znana

Greave of William Wrigleswortli & Goinp. in ijondon.
jak*) uajlepsty środedt do konserwowania skor

wsiąknąw.s/.y w pory skóry, zastyga w nich i utrzym łjn tym sposobem skórę ciągle 
górną, lhjrąEką.i gierką i nieprzeinakalnii — do obuwia, choinontów i powozów skórą 
ycli użj ta, może być policzoną do pierwsz.ego wynalazku w t) ra rodzaju.

tłustość *s
W il-
obi-

Dilżn o iy g in o liia  k o sz tu je
13 a lii „ „

I z lr . 5 en t.
- „ «3 „

W e

Gówny skład na całą Galicję we Lwowie u Bonifacego Stillera. 
Także utrzymują tę tłustość.

L w o w ie  K. Bałłaban,
„ A. Grotian,
„ A. Jedrzejecki,
„ J .  Klein.
„ Kleina wdowa i Gebhardt, 
„ A. Mańkowski,
„ 1. Reiss,
„ K. Schubuth,
„ J .  Stromenger,

w  B rz e ż u u n e h  L. Mbrl. 
w  * ze i n io w c n r l i  lg . Sclmircii, 
w  .lin osr .aw iu  Br. Juśkiewicz.

w  h r n k o w ie  J Jahn, 
w  P rzem y ślu  F. Gaidetschka 
w  K z e sz ó w ie  F. Jaśkiewicz

„ Schaiter i Spółka,
w  S am b orze J .  ltiedl, 
w S ta n is ła w o w ie  Br. Uzuczawr, 

„ W. Majewski,
w  S try ju  B atsih , 
w  T arn op olu  A. Motawetz, 
w  T arn aw ie  J. J-ahi., 
w  Z aierizczykacb  J .  Kodrębski, 
w  Z o ik w i A. Ma ikowsk*.

W ; d a w e j : J a n  D obraań3ki i W ita lis  W , Sm ochow ski G łów ny >wmK: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera-


